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PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

Z
awsze wyznawałem zasadę, że jeżeli 
nie stać cię na mercedesa lub audi, to 
jeździsz – trzymając się niemieckich 

marek – volkswagenem lub oplem. Tymcza-
sem w wielu klubach, nie tylko ekstraklasy, 
nadziewałem się na prezesów, właścicieli 
lub działaczy (niepotrzebne skreślić), któ-
rzy obiecywali piłkarzom złote góry, a po 
czasie okazywało się, że to tylko gruszki na 
wierzbie. Takich krętaczy mamy w tej chwili 
na pęczki, od ekstraklasy począwszy, na niż-
szych ligach kończąc.

Niedawno Komisja ds. Licencji Klubowych 
PZPN po analizie nadesłanych w ramach 
rozszerzonego nadzoru finansowego doku-
mentów stwierdziła, że Lechia Gdańsk oraz 
pierwszoligowa Kotwica Kołobrzeg nie wy-
wiązują się z nałożonych w ramach tego nad-
zoru obowiązków. W związku z powyższym 
obu klubom zwieszono licencje na rozgrywki 
w sezonie 2024/25, a ponadto nałożono zakaz 
transferowy z jednoczesnym ograniczeniem 
rejestracji wszystkich nowych piłkarzy. Do 
klubu z Trójmiasta kłopoty finansowe wra-
cają niczym bumerang, więc nie było to dla 
mnie żadne zaskoczenie. Trąbiło się o tym 
od dawna, tymczasem działacze futbolowej 
centrali albo bagatelizowali problem, albo po 
prostu mają refleks szachisty. Na drzwiach 
prezesa Lechii (obojętnie kto tę funkcję spra-
wuje) zamiast imienia i nazwiska powinna 
wisieć wizytówka z napisem „Obiecać nie 
grzech”. Piłkarzy solennie zapewniano, że na 
święta Bożego Narodzenia otrzymają jakieś 
„drobne”, tymczasem dostali figę z makiem. 
W stosunku do gdańszczan nie mam już 
żadnych złudzeń, Lechia od lat przypomina 
rzadką rybę głębinową, która może żyć tylko 
pod wielkim ciśnieniem.

W tym samym szeregu kroczy Kotwica Ko-
łobrzeg. O jej prezesie Adamie Dziku nasłu-
chałem się od byłych piłkarzy i trenerów tylu 
niepochlebnych opinii, że głowa pęka. Trener 
Jan Furlepa czekał kilka lat na wypłatę zale-
głości, bo tyle toczyła się rozprawa w Sądzie 
Polubownym PZPN. Nie muszę chyba doda-
wać, że dostał relatywnie mniej, bo naliczone 
odsetki plus część kwoty głównej pochłonęła 
gaża adwokata.

Teraz zawodnicy Kotwicy są w dramatycznej 
sytuacji, bo nie dostali ani wypłat za kilka 
miesięcy, ani zaległych premii za awans na 
zaplecze ekstraklasy. Długi rosną (rosły?) 
z dnia na dzień, bo klub nie rozliczał się na 
czas także z agentami piłkarzy. Tymczasem 
prezes szantażował zawodników i groził, że 
nie zobaczą żadnych pieniędzy. Jak chciał 
to zrobić? Po prostu postawić klub w stan 
upadłości. Żeby było ciekawiej, trener Ry-
szard Tarasiewicz i członkowie jego sztabu 
otrzymywali pieniądze na czas. Podobno 
w styczniu ma się pojawić nowy inwestor, 
z którym klub jest niby dogadany. Jakoś w to 
nie wierzę, tak jak nigdy nie wierzyłem w gar-
bate aniołki.

Innym klubem ekstraklasy, który zmaga 
się z problemami finansowymi, jest Pogoń 
Szczecin. To drugorzędna sprawa, czy jej dług 
wynosi 50 milionów złotych, czy „tylko” 27 
milionów. Deficyt budżetu „Dumy Pomorza” 
wkrótce przebije sufit na wylot. Znalazł się do-
broczyńca (a może naiwniak?) z Kanady, który 
chciał przejąć kontrolę nad klubem. Wierzycie-
lom Alex Haditaghi proponował 8-procentowy 
zwrot z pożyczek i spłatę długów do 2027 roku. 
Ci jednak stanęli okoniem i być może sami 
będą musieli wypić piwo, którego nawarzył 
prezes Jarosław Mroczek i spółka.

Krętacze górą!

Z DRUGIEJ STRONY

Bogdan 

Nather

POGOŃ SZCZECIN

P
iłkarze „Dumy Pomorza” na urlopy udali się bezpośrednio po zakończeniu meczu z Koroną Kiel-ce, który odbył się 9 grudnia. Do wspólnych treningów podopiecz-ni trenera Roberta Ko-lendowicza powrócą dzisiaj, czyli 3 stycznia. Tego dnia „Portowców” czekają badania i testy. Od 4 do 6 stycznia Gra-natowo-bordowi będą pracować na własnych obiektach, a następnie udadzą się na 11-dnio-we zgrupowanie do tureckiej miejscowości Belek.Po powrocie z obo-zu, od 19 stycznia aż do meczu ligowego z Za-głębiem Lubin (1 lute-go, godzina 20.15), pił-karze Pogoni ponownie będą przygotowywać się na obiektach przy ulicy Twardowskiego. W całym okresie przy-gotowawczym rozegra-ją cztery mecze sparin-gowe. 11 stycznia zmie-rzą się z serbską Crveną Zvezdą Belgrad, 14 stycznia z kazachskim Kajsarem Kyzyłordą, 17 stycznia z węgierskim FC Paksi, a ich ostat-nim sparingpartnerem będzie pierwszoligowa Miedź Legnica, z którą zagrają 24 stycznia.

Bez 
doświadczonego 
stoperaJeszcze w ubiegłym roku za porozumie-niem stron odszedł z Pogoni środkowy obrońca Benedikt Zech. 34-letni Austriak spę-dził w Szczecinie – jak wyliczyli skrupulatni statystycy – dokład-nie 2008 dni. Kontrakt z „Dumą Pomorza” pod-pisał latem 2019 roku. We wrześniu ubiegłego roku zagrał w koszul-ce Pogoni po raz 163., stając się tym samym obcokrajowcem z naj-większą liczbą meczów dla klubu ze Szczecina w historii. Jego „licznik” zatrzymał się na 174. oficjalnych meczach. 

Złożyło się na to: 155 spotkań w PKO Bank Polski Ekstraklasie, 8 meczów w Lidze Kon-ferencji Europy oraz 11 spotkań w Pucharze Polski (1 gol).Z Pogonią Zech wy-walczył dwa brązowe medale mistrzostw Polski, trzykrotnie wy-stępował z drużyną w Lidze Konferencji Europy. Z „Portowcami” w ubiegłym roku dotarł do finału Fortuna Pu-charu Polski, w którym faworyzowani szczeci-nianie ulegli krakow-skiej Wiśle. W kilku spo-tkaniach wyprowadzał drużynę „Portowców” z kapitańską opaską na ramieniu. Austriak swoją karierę będzie kontynuował w klubie, z którego przyszedł do Pogoni, czyli SC Rhein-dorf Altach.
Koulouris 
teżodejdzie?Nie jest żadną tajem-nicą, że Legia Warszawa ma chrapkę na najlep-szego snajpera „Dumy Pomorza”, Efthymisa Koulourisa. Jego trans-fer na Łazienkowską mógłby nieco popra-

wić sytuację finansową „Portowców”, bo jak przyznał prezes Pogo-ni Jarosław Mroczek, jej zobowiązania (czyli mówiąc prostym języ-kiem – dług) wynoszą ponad 26 milionów zło-tych.W tej sytuacji jedy-nym sensownym roz-wiązaniem – przynaj-mniej w tej chwili – na pozyskanie niezbęd-nych środków finan-sowych jest sprzedaż kilku piłkarzy, nawet jeżeli miałoby się to stać kosztem obniżenia war-tości sportowej drużyny z Pomorza Zachodnie-go. Najbardziej gorącym towarem jest właśnie bramkostrzelny, 28-let-ni Grek, który w rundzie jesiennej 12 razy wpisał się na listę zdobywców bramek – 11 goli strzelił w 17 potyczkach ligo-wych, jednego w meczu Pucharu Polski ze Stalą Rzeszów (3:0).Ale nie tylko druży-na prowadzona przez trenera Goncalo Feio jest zainteresowana pozyskaniem Koulo-urisa. Sieci zarzucił na niego ponoć także Pa-nathinaikos Ateny, ale 

na razie do Pogoni nie wpłynęła żadna ofer-ta z greckiego giganta. Transfer rozważa Legia poszukująca „na gwałt” wzmocnień do linii ata-ku przed rundą wiosen-ną, w której ma zamiar walczyć o mistrzostwo Polski. W tej chwili w ta-beli PKO BP Ekstraklasy jest czwarta i traci do lidera, Lecha Poznań, sześć punktów. Stołecz-na drużyna wciąż ma szansę na zdobycie Pu-charu Polski (26 lutego w ćwierćfinale zagra u siebie z Jagiellonią Białystok) i wciąż wal-czy w Lidze Konferencji Europy, w której awan-sowała do 1/8 finału.
Z nożem na gardleWydawało się, że fia-skiem zakończyły się rozmowy kanadyjskie-go biznesmena pocho-dzenia irańskiego, Alexa Haditaghiego, w spra-wie przejęcia pakietu kontrolnego akcji szcze-cińskiego klubu. Prze-szkodą miało być mię-dzy innymi zbyt duże zadłużenie „Dumy Po-morza”. Kanadyjczyk za-brał głos w tej sprawie w programie „Pogadaj-

my o piłce”. Nie złożył zdecydowanej deklara-cji, ale potwierdził, że wciąż chciałby przejąć Pogoń. – Z mojej strony nadal jest zaintereso-wanie – zapewnił. – Zo-baczymy, czy uda się to zrealizować, w każdym razie wciąż prowadzi-my rozmowy. Są pewne przeszkody, nie mogę jednak zdradzić szcze-gółów, lecz mam na-dzieję, że uda się je usu-nąć. Jesteśmy w punk-cie dalszych negocjacji. Mamy nadzieję, że się uda. Szczecin to piękne miasto, Pogoń to świet-ny klub. Już osiągnęła bardzo wiele, chociaż niczego nie wygrała.Kanadyjczyk po-twierdził, że niemal wszystko zależy od te-go, czy uda rozwiązać się kwestię zadłużenia szczecinian. Według biznesmena Pogoń ma 50 milionów złotych zobowiązań do spłaty w lipcu tego roku. Ha-ditaghi takiej kwoty na pewno nie wyłoży na stół. A wtedy... „Duma Pomorza” będzie leżeć i kwiczeć?
Bogdan Nather

Bez pozyskania nowego sponsora „Duma Pomorza” może złagodzić kryzys 
finansowy tylko w jeden sposób – dokonując transferów piłkarzy.

Niemal wszystko 
na sprzedaż

Benedicta Zecha (z prawej) już nie zobaczymy w koszulce Pogoni. 
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W piłce nie 
ma cudów
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Jeśli chodzi o repre-
zentację Polski i rok 
2025, to raczej trudno 
być optymistą, a to 
przecież rok eliminacji 
mistrzostw świata.  – W życiu zawsze trzeba być optymistą, ale trze-ba też realnie podejść do wszystkiego i powie-dzieć sobie wprost, że nie będzie łatwo. Gra z wszystkimi zespołami to w tej chwili wyzwa-nie. Z tej czołówki wypa-dliśmy i to na pewno nie napawa optymizmem. Trzeba wszystko prze-analizować i dotyczy to nie tylko sztabu szkole-niowego, ale też osób bę-dących w futbolu. Trzeba się zastanowić, jak spra-wić, żeby było lepiej. Ma-my wymagających i jed-nych z lepszych kibiców na świecie, ale trzeba im dać satysfakcję, musi być zaangażowanie i da-nie z siebie wszystkiego. Zaczynamy krytykować i już są głosy, że jak nie pójdzie w eliminacjach, to Probierz do zwolnie-nia.
Jak pan na to patrzy?– Na Zachodzie podcho-dzi się do tego pragma-tycznie – podpisuje się kontrakt, żeby osiągnąć jakiś cel, a jak nie, to do widzenia. U nas nato-miast martwimy się, co będzie. Podpisał kon-trakt, ale nikt nie wie, jaka ta umowa jest. Te-raz mówi się, że do mi-strzostw, ale tutaj wia-domo, że wszystko dyna-micznie się zmienia. Na teraz sytuacja reprezen-tacji jest bardzo trudna, bo jest wiele zawirowań wokół niej i zmian. Jest nowa generacja piłkarzy i zastanawiamy się, co ona pokaże, ale jak się patrzy, to wszystko nie napawa optymizmem. Brakuje nam jakości, któ-ra jest potrzebna do osią-gania dobrych wyników i to szczególnie w rywa-lizacji z tymi średniaka-mi. Widzimy, jak nam jest trudno w konfrontacji z tymi drużynami, żeby wspomnieć nasze nie-dawne mecze z Albanią czy Mołdawią. Te zespoły 

robią postępy, a my nie. Tutaj postawiłbym znak zapytania, dlaczego tak jest? Dlaczego my tych postępów nie robimy? Mamy problemy nawet z tymi drużynami niżej notowanymi, to na pew-no martwi.
Gdzie szukać wytłuma-
czenia naszych piłkar-
skich problemów?– Trzeba przede wszyst-kim powiedzieć, że my na taką zmianę, jaka ma miejsce w naszej re-prezentacji, nie byliśmy przygotowani. Nie można budować zespołu w ten sposób, że wprowadza się aż tylu nowych graczy. Przy innych drużynach jest jakaś baza zawodni-ków, młodych, utalento-wanych, stopniowo się ich wprowadza. Tym-czasem u nas z potrzeby chwili tacy zawodnicy od razu rzucani są na głębo-

ką wodę. Na dodatek nie zawsze grają w swoich klubach. Zagrają jeden, dwa dobre mecze i już są kreowani na nie wiado-mo kogo, na jakieś gwiaz-dy. Nie tędy droga! Tak nie jest, bo tutaj potrzeba czasu, potrzeba pokaza-nia się i udowodnienia swojej przydatności. Jak byłem selekcjonerem, to stawiałem na grupę 13-14 graczy, a reszta poma-lutku była wpuszczana, że jak będzie zmiana, to żeby było na czym bu-dować. A tutaj Probierz trochę został wsadzony na konia i wymagamy cudów. W piłce nie ma cudów. Są za to wyniki z dobrymi zawodnikami. My, trenerzy, pomagamy zawodnikom, a nie od-wrotnie. Muszą być piłka-rze, a jak ich nie ma, to trudno wymagać od tre-nera. W klubach jeszcze gorzej, bo przychodzisz 

i masz takich, a nie innych graczy, a w reprezentacji możesz jeszcze wybrać. A kogo tutaj wybrać? Ilość nie wchodzi w grę, bo w ilości wyboru piłka-rzy jesteśmy limitowani, jak mamy ich 25, to cięż-ko coś zrobić. Inaczej jak ma się 60, jak we Fran-cji, Hiszpanii czy innych krajach. Te drużyny, które nam uciekły, mają ilość i jakość, a potem trener to sobie może zmieniać, jak przykładowo Deschamps. Proszę popatrzeć jak we Francji ci starsi zawodni-cy odchodzą, a przecież mogliby jeszcze grać. Zwalniają jednak miej-sce młodszym, samemu koncentrując się już na klubie. My się natomiast cały czas modlimy, żeby Lewandowski został. To wszystko inne podejście, inna polityka, inna struk-tura działania, a do tego oczywiście finanse.

Mimo wszystko jakieś 
światełko, jeśli chodzi 
o reprezentację Pol-
ski, w nowym roku pan 
dostrzega?– Czasu trochę minie – może przy okazji jakiś wynik się pojawi – ale cudów nie ma i nie bę-dzie. Jest przecież tyle meczów dla reprezen-tacji, że można się po-kazać. Myślę, że jest to lepiej zorganizowane, niż było przed laty, gdzie były mecze towarzy-skie, a teraz takich me-czów o nic już nie ma. Wszystkie federacje mu-szą grać o coś. To podno-si poziom gry w innych krajach. Jak patrzę na innych, na tych którzy, mają wyniki, to podsta-wa jest jedna: to szkole-nie zawodników u sie-bie, podkreślę – u siebie w domu. Brazylijczyków nie szkoli się gdzie in-dziej niż w Brazylii, a do-piero potem oni wyjeż-dżają. U nas? Sprowadza się zagranicznych śred-niaków i jaka jest róż-nica między nimi a sła-bymi polskimi zawod-nikami? Moim zdaniem nie ma żadnej różnicy. To wszystko połączony mechanizm, a pieniędzy brakuje, bo sponsorów mało i nie ma skąd wziąć kasy.
Co w tej chwili słychać 
u trenera Kaspercza-
ka?– Jest dużo lepiej, po wy-padku i złamaniu, choć rehabilitację cały czas przechodzę (Henryk Ka-sperczak uległ wypad-kowi u siebie we Francji w czerwcu 2023 – przyp. red.). Lata robią swoje. Chodzę normalnie, choć czasami po wchodzeniu po schodach są jeszcze problemy. Normalnie jednak funkcjonuję, oglądam też oczywiście piłkarskie mecze we Francji i na bieżąco je-stem z tym, co dzieje się w piłce.

Rozmawiał  
Michał Zichlarz    * pierwsza część wy-wiadu z trenerem Hen-rykiem Kasperczakiem ukazała się 2 stycznia 

PUSZCZA NIEPOŁOMICE

K
oreańczyk nie jest już piłkarzem Puszczy, po-nieważ jego klauzula odstępnego zawarta w wy-gasającym 30 czerwca te-go roku kontrakcie została uruchomiona – poinfor-mował klub z Niepołomic. 27-letni środkowy pomoc-nik przeszedł do zespołu trenera Tomasza Tułacza 21 lutego ubiegłego roku z koreańskiego Daejeon Ci-tizen i rozegrał 31 meczów w PKO BP Ekstraklasie. W bieżących rozgrywkach Lee Jin-hyun stał się kluczo-wym piłkarzem „Żubrów”. Wystąpił we wszystkich 18 meczach ligowych oraz trzech w Pucharze Polski. Statystyki miał jednak sła-be, bo nie strzelił żadnego gola i mógł się pochwalić tylko dwoma asystami. Według nieoficjalnych in-formacji klubem, który wy-kupił zawodnika z Puszczy, jest koreański lsan Hyundai FC.Piłkarze „Żubrów” roz-poczęli urlopy zaraz po me-czu z Jagiellonią Białystok i trwały one do wczoraj, czyli 2 stycznia. Wypada jednak pamiętać, że była to przerwa w treningach dru-żynowych, a każdy z zawod-ników miał realizować in-dywidualną rozpiskę zadań. 2 i 3 stycznia zawodnicy przejdą badania wydolno-ściowe, natomiast od ponie-działku, 6 stycznia, powrócą do treningów drużynowych na własnych obiektach. Na piątek,10 stycznia, sztab szkoleniowy zespołu z Nie-połomic zaplanował dwa mecze kontrolne, chociaż nazwy sparingpartnerów nie są jeszcze znane.W tym roku Puszcza po raz pierwszy w historii wy-leci na zagraniczne zgrupo-wanie, które odbędzie się w Turcji, konkretnie w miej-scowości Side. Potrwa ono od 11 do 22 stycznia. Tam też zaplanowane są trzy mecze sparingowe z zagra-nicznymi drużynami, lecz szczegóły nie są w tej chwili znane. Od 23 stycznia pod-opieczni trenera Tułacza powrócą do treningów na własnych obiektach. 25 i 26 stycznia „Żubry” rozegrają ostatnie mecze kontrolne przed startem rundy wio-sennej. Powrót do ligowej rywalizacji nastąpi w nie-dzielę, 2 lutego, kiedyo go-dzinie 12.15 zespół z Nie-połomic zmierzy się w me-czu wyjazdowym z Górni-kiem Zabrze.

Bogdan Nather

27-letni pomocnik 

Lee Jin-hyun został 

wykupiony z drużyny 

trenera Tomasza Tułacza.

Stracili 

Koreańczyka

Druga część rozmowy z Henrykiem Kasperczakiem, byłym reprezentantem 
Polski, medalistą mistrzostw świata i igrzysk olimpijskich, byłym selekcjonerem 

reprezentacji Wybrzeża Kości Słoniowej, Tunezji, Mali, Senegalu i Maroka 
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

LECH POZNAŃ

3.01. - pierwszy trening
6.01-17.01. - zgrupowanie w Larze 
(Turcja)
12.01. - Dinamo Zagrzeb (Chorwacja)
16.01. - Botew Płowdiw (Bułgaria)
16.01. - FK Czukariczki Belgrad (Ser-
bia)
25.01. - FC Nordsjaelland (Dania)

RAKÓW CZĘSTOCHOWA

3.01. - pierwszy trening
8.01. - Sigma Ołomuniec (Czechy)
10.01-24.01. - zgrupowanie w Marbel-
li (Hiszpania)
15.01. - Slavia Praga (Czechy)
19.01. - Diosgyori VTK (Węgry)
24.01 - Slovan Liberec (Czechy)
24.01. - Vancouver Whitecaps (Ka-
nada)

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

9.01. - pierwszy trening
11.01.-25.01. - zgrupowanie w Turcji
15.01. - Dinamo Zagrzeb (Chorwacja)
19.01. - CSKA Sofia (Bułgaria)

24.01. - NK Maribor (Słowenia)
24.01. - Partizan Belgrad (Serbia)

LEGIA WARSZAWA

6.01. - pierwszy trening
9.01.-19.01. - zgrupowanie Olivie 
(Hiszpania)

CRACOVIA

3.01. - pierwszy trening
11.01.-25.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
1.02. - GKS Jastrzębie

GÓRNIK ZABRZE

7.01. - pierwszy trening
11.01. - turniej halowy w Katowicach
15.01.-25.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
18.01. - sparing (rywal nieznany)
21.01. - Paksi FC (Węgry)
24.01. - Weres Równe (Ukraina)

MOTOR LUBLIN

6.01. - pierwszy trening
10.01. - Wisła Płock
11.01.-25.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
17.01. - MTK Budapeszt (Węgry)
17.01. - Szeged-Csanad GA (Węgry)
24.01. - Dinamo Batumi (Gruzja)

POGOŃ SZCZECIN

3.01. - pierwszy trening
7.01.-18.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
11.01. - Crvena Zvezda Belgrad (Serbia)
14.01. - Kajsar Kyzyłorda (Kazachstan)
17.01. - Paksi FC (Węgry)
24.01. - Miedź Legnica
1.02. - Świt Szczecin

WIDZEW ŁÓDŹ

6.01. - pierwszy trening
11.01.-23.01. - zgrupowanie w Anta-
lyi (Turcja)
13.01. - Dynamo Kijów (Ukraina)
17.01. - Zagłębie Lubin
22.01. - Dukla Praga (Czechy)
22.01. - CSKA Sofia (Bułgaria)

GKS KATOWICE

3.01. - pierwszy trening
6.01-8.01. - zgrupowanie w Busku-Z-
droju
11.01. - turniej halowy w Katowicach
12.01.-25.01. - zgrupowanie w La-
rze (Turcja)
14.01. - sparing (rywal nieznany)
17.01. - Nyiregyhaza Spartacus FC 
(Węgry)
21.01. - Weres Równe (Ukraina)
24.01. - Arda Kyrdżali (Bułgaria)

PIAST GLIWICE

2.01. - pierwszy trening
6.01.-24.01. - zgrupowanie w El Albir 
(Hiszpania)
12.01. - Viktoria Pilzno (Czechy)
15.01. - Ferencvarosi TC (Węgry)
1.02. - Podbeskidzie Bielsko-Biała

RADOMIAK

Klub jeszcze nie ogłosił planu przy-
gotowań

STAL MIELEC

5.01. - pierwszy trening
11.01.-24.01. - zgrupowanie w El Albir 
(Hiszpania)

ZAGŁĘBIE LUBIN

6.01. - pierwszy trening
10.01.-24.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
12.01. - Petrolul Ploiesti (Rumunia)
17.01. - Widzew Łódź
23.01. - TSC Baczka Topola (Serbia)
23.01. - Lewski Sofia (Bułgaria)
2.02. - Warta Poznań

PUSZCZA NIEPOŁOMICE

6.01. - pierwszy trening
10.01. - dwa sparingi (rywale nieznani)
11.01.-22.01. - zgrupowanie w Side 
(Turcja)
25.01. - sparing (rywal nieznany)
26.01. - JKS Jarosław

KORONA KIELCE

3.01. - pierwszy trening
11.01.-25.01. - zgrupowanie w Turcji
14.01. - Nyiregyhaza Spartacus FC 
(Węgry)
18.01. - Gangwon FC (Korea Płd.)
21.01. - Banik Ostrawa (Czechy)
24.01. - sparing (rywal nieznany)

LECHIA GDAŃSK

3.01. - pierwszy trening
9.01.-23.01. - zgrupowanie w Bele-
ku (Turcja)
15.01. - OFK Belgrad (Serbia)
18.01. - Polissia Żytomierz (Ukraina)
21.01. - MFK Karwina (Czechy)

ŚLĄSK WROCŁAW

6.01. - pierwszy trening
12.01. - GKS Jastrzębie
14.01-24.01. - zgrupowanie w San Pe-
dro del Pinatar (Hiszpania)
18.01. - Ujpest FC (Węgry)
20.01. - Olimpija Lublana (Słowenia)
23.01. - sparing (rywal nieznany)
29.01. - Chrobry Głogów

L
igowa przerwa trwała tej zimy dłużej niż po-przednio, bo – nie li-cząc zaległego meczu Śląsk – Radomiak (14 grudnia) – wszystko skoń-czyło się w drugi grudnio-wy weekend. Wcześniej ostatnia kolejka rozgry-wana była kilka dni przed świętami Bożego Narodze-nia. 

Radomska 
niewiadomaPiłkarze w wielu miej-scach już trenują. Jak zwy-kle nie zawiodła Cracovia, która już w południe w No-wy Rok zagrała – ku uciesze kilku tysięcy kibiców – we-wnętrzną gierkę, w której padło aż 10 goli, a pierwszy zespół pokonał trzecioligo-we rezerwy 6:4.Inni też wrócili do zajęć. W czwartek spotkali się piłkarze Puszczy. W nie-połomickim klubie przez pierwsze dwa dni zawodni-cy przejdą badania wydol-nościowe. Trenują już też w Gliwicach, gdzie na razie jednak głośniej o sprawach finansowych niż o tym, co na boisku. Do tego konkret-ny transfer, bo gliwiczan wzmocnił były zawodnik Górnika Zabrze, skrzydło-wy Erik Jirka.Wiele znaków zapytania w Radomiu, gdzie w ogó-le niewiele wiadomo o zi-mowych przygotowaniach. Mało tego, wciąż brak in-formacji, kto po odejściu do francuskiego drugoligowca Caen Bruno Baltazara po-prowadzi klub. Na liście jest ponoć jeden Polak i dwóch trenerów – a jakże – z Por-tugalii. Radomianie wracają do zajęć późno, bo dopiero 8 stycznia.    Sporo klubów wzna-wia przygotowania dzisiaj, w piątek. Na pierwszym treningu spotkają się przy-kładowo piłkarze GieKSy. Katowiczanie przygotowa-nia rozpoczną od testów motorycznych, a w dniach 6-8 stycznia udadzą się na zgrupowanie do Bu-ska-Zdroju. Po powrocie do Katowic będą kontynu-owali treningi na własnych obiektach, żeby w sobotę, 11 stycznia, wziąć udział w drugiej edycji turnieju Spodek Super Cup. Przed rokiem GKS był w turnieju na czwartym miejscu. Jak będzie teraz?W piątek do zajęć wra-cają też zawodnicy lidera ekstraklasy, Lecha. W po-niedziałek, czyli w święto Trzech Króli, „Kolejorz” zamelduje się w Turcji, że-by przebywać w miejsco-

wości Lara do 17 stycznia i rozegrać tam trzy mecze sparingowe, w tym z przy-gotowującym się do dwóch ostatnich kolejek w Lidze Mistrzów (21-22 oraz 28-29 stycznia) Dinamem Za-grzeb. Na razie Chorwaci są na ostatnim dającym miej-sce awans do gier barażo-wych 24 miejscu z 8 punk-tami, przed PSG.
Hiszpania zyskujeWłaśnie, zagraniczne zgrupowania. Tutaj po-dział jest prosty. Większość klubów wybiera Turcję, łącznie jest ich na razie 12, a dojdzie jeszcze pewnie Radomiak. Kwintet ekip wyjeżdża za to w innym kierunku, a mianowicie do Hiszpanii. Na Półwyspie Iberyjskim do zajęć przygo-towywać się będzie Legia, 

tradycyjnie w ostatnich la-tach Piast, a także Raków, mielecka Stal i ostatni w ta-beli ekstraklasy Śląsk. Wro-cławianie wylecą do kraju mistrza Europy jako ostat-ni, bo dopiero w połowie stycznia. Wrócą na tydzień przed inauguracją rozgry-wek, które, przypomnijmy, zaczynają się w piątek, 31 stycznia dwoma meczami: GKS Katowice – Stal Mielec 

oraz Lech Poznań – Wi-dzew Łódź. Wrocławianie zagrają na zakończenie 19. kolejki w poniedziałek, 3 lutego, z Piastem u siebie i będzie to jeden z ich wielu meczów o wszystko w run-dzie rewanżowej…Co do zimowych obozów to dodajmy, że wzrasta licz-ba drużyn, które zamiast Turcji wybierają Hiszpanię. Czy to zmiana trendu, po-każą pewnie kolejne zimo-we przygotowania. Hisz-pania ma wiele walorów – cenowych, a także pogo-dowych. Nie wieje tam tak jak na tureckim wybrzeżu. Nikt za to nie wybiera się na Cypr, gdzie w poprzed-nie zimy też latali przedsta-wiciele naszej ekstraklasy, żeby wymienić tylko Górni-ka Zabrze.
Michał Zichlarz

ZIMOWE ZGRUPOWANIA

2024
14 – klubów w Turcji, 2 – w Hisz-
panii (Piast, Stal), 1 – Chorwacja 
(Śląsk), Polska (Puszcza)

2025
12 – klubów w Turcji, 5 – w Hiszpa-
nii (Piast, Stal, Legia, Raków, Śląsk), 
1 – Radomiak (?)  

Po świąteczno-noworocznej przerwie piłkarze ekstraklasy 
wznowili albo wznawiają przygotowania do drugiej części sezonu. 
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Ligowcy już trenują 

 Piłkarze Piasta drugi raz z rzędu na zimowe przygotowania wybrali miejscowość El Albir 
w hiszpańskim regionie Costa Blanca nad Morzem Śródziemnym. Na zdjęciu Jorge Felix.
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n Spodek Super Cup 
2025 odbędzie się 

w sobotę, 11 stycznia. 
Początek grania o go-

dzinie 14.00, finał zapla-
nowano na 20.10. Zagra-

ją Górnik Zabrze, GKS Ka-
towice, Spartak Trnawa, 

Banik Ostrawa, Wisłoka 
Dębica, ROW 1964 Rybnik, 

JKS Jarosław oraz Druży-
na Gwiazd SuperBet, któ-
ry poprowadzi Sławomir 
Peszko.
W programie turnieju znaj-
dą się nie tylko mecze pro-
fesjonalnych drużyn, ale 
także strefa dla fanów z bo-
iskami dla dzieci czy kon-
kursy z nagrodami. Na sce-

nie muzycznej pojawi się 
również legendarna śląska 
grupa hip-hopowa. Turniej 
rozgrywany będzie na bo-
isku o wymiarach 40 m x 21 
m, z bandami przyspiesza-
jącymi tempo gry. Bilety na 
Spodek Super Cup 2025 są 
dostępne na stronie www.
spodeksupercup.pl.

Wielki turniej

5
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SPODEK SUPER CUP 

P
rzed nami druga edy-
cja halowego Spodek 
Super Cup, którego 
„Sport” jest patronem 
medialnym. Po sukce-

sie przed rokiem organizato-rzy idą za ciosem, przed nami kolejna odsłona imprezy, któ-ra już w sobotę 11 stycznia i w której na własne oczy bę-dzie można zobaczyć gwiazdy światowej piłki.
Autograf od legendy
Organizatorzy jeszcze przed świętami Bożego Na-rodzenia poinformowali, że stolicę Górnego Śląska odwie-dzą byli znakomici piłkarze – bramkarz reprezentacji Pol-

ski Jerzy Dudek, inna z legend 
Liverpoolu Martin Skrtel oraz czeska znakomitość Marek 
Jankulovski. Ten pierwszy barwy „The Reds” repre-zentował z powodzeniem w latach 2001-07, wygrywa-jąc z angielskim klubem Ligę 
Mistrzów w 2005. Co ciekawe, drogi tej trójki były blisko sie-bie. W słynnym stambulskim finale, gdzie mieliśmy do czy-
nienia z „Dudek dance”, Jan-
kulovski w Milanie jeszcze nie grał, trafił do niego z Udinese kilka tygodni później, żeby z sukcesami grać dla „Rosso-neri” przez sześć lat. Rozegrał w nim 117 spotkań, a w 2007 roku triumfował w rozgryw-
kach Ligi Mistrzów, Superpu-charze Europy oraz Klubo-wych Mistrzostwach Świata. 

Przez lata był ostoją czeskiej reprezentacji, z którą doszedł do półfinału Euro 2004. Grał także w finałach mistrzostw świata. 78 razy zakładał re-prezentacyjną koszulkę, jako lewy obrońca strzelił w naro-dowych barwach 12 goli. Kto nie pamięta jego znakomitych rajdów, dośrodkowań i ato-mowych strzałów oddawa-nych z boku boiska? Z przy-jemnością patrzyło się na jego występy! Znają go dobrze tak-że w Katowicach. Jankulovski pochodzi przecież z Ostrawy, gdzie kibice GieKSy często goszcząc, czują się jak u sie-bie w domu. Teraz będą mogli gorąco przywitać także jedną z legend bliskiego im sercu Banika, bo to tam Jankulovski uczył się w latach 90. piłkar-skiego abecadła.        
Dudek z Liverpoolu od-szedł do Realu Madryt w 2007, a rok później do an-gielskiego klubu trafił Słowak Martin Skrtel. Grał tam osiem lat, będąc ostoją jedenastki ze stadionu Anfield. W sezonie 2011/12 kibice „The Reds” ogłosili go najlepszym pił-karzem swojego zespołu 

w Premier League, w której rozegrał aż 242 spotkania i zdobył 16 bramek. Znany był z twardości, bezkompromiso-wości i zażartej gry. Na boisku zawsze zostawiał całe serce, dlatego fani tak go cenili. Z Li-verpoolem zdobył Puchar Ligi w 2012. Na Słowacji pięć razy wybierano go Piłkarzem Ro-ku. W narodowych barwach 

swojego kraju zagrał aż 104 
razy, w tym na mistrzostwach świata w RPA w 2010, gdzie Słowacy awansowali do 1/8. 
Skrtel jeszcze w 2022 repre-zentował Spartaka Trnawa. 
Teraz jest dyrektorem spor-
towym w FC DAC Dunajska 
Streda. Skrtel i Jankulowski raczej nie wybiegną na boisko, ale będą dostępni w strefie dla kibiców, więc będzie ide-alna okazja do wymiany zdań, wzięcia autografu czy zrobie-nia pamiątkowego zdjęcia.

Wszystko dla kibiców  W turnieju w przyszłą sobotę (11 stycznia) zagra osiem zespołów, w tym Dru-żyna Gwiazd SuperBet, którą poprowadzi były reprezen-tant Polski, a obecnie trener walczącej o awans do I ligi Wieczystej Kraków Sławomir 
Peszko.

Organizatorzy, jak przed rokiem, spodziewają się kompletu 9 tysięcy widzów i świetnej atmosfery. To ma być – jak rok temu – święto futbolu! – To turniej stworzo-ny dla kibiców. Chcemy, aby każdy miłośnik futbolu, nie-zależnie od wieku, poczuł się częścią tej piłkarskiej uczty. 
Jestem ogromnie dumny, że do katowickiego Spodka 
sprowadzimy prawdziwe le-gendy piłki nożnej. I dodam tylko, że jeszcze nie powie-dzieliśmy ostatniego słowa –  mówi Grzegorz Górski, or-
ganizator Spodek Super Cup.

Michał Zichlarz

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

N
iespełna 26-letni 
napastnik Afimi-co Pululu zakłada koszulkę aktual-
nego mistrza Pol-ski od ubiegłego sezonu. W poprzednich rozgryw-kach piłkarz, który ma podwójne obywatelstwo (Angoli i Francji), wystąpił w 31. potyczkach ligowych, w których 12 razy wpisał się na listę zdobywców bra-mek. Do tego dorobku do-łożył dwa gole w Pucharze Polski i zakończył bardzo udany sezon z 14 golami w 34 meczach.Obecny sezon jest dla Pu-

lulu równie udany, co po-przedni. Wprawdzie w roz-grywkach PKO BP Ekstra-klasy strzelił tylko cztery bramki (w 15 meczach), 
ale w eliminacjach Ligi Mi-strzów zdobył dwie bramki w czterech meczach i doło-żył pięć trafień sześciu wy-stępach w Lidze Konferen-cji Europy. Do tego trzeba dodać bramkę w Pucharze 
Polski i wychodzi czarno na białym, że Pululu do tej po-ry w tym sezonie strzelił 12 goli w 29 spotkaniach.

Znak „stop”Urodzony w stolicy An-goli, Luandzie, piłkarz dzięki bardzo dobrym wy-stępom w europejskich pu-charach wpadł w oko kilku renomowanym klubom. 

Znalazł się na celowniku między innymi 16-krotne-go mistrza Ukrainy, Dyna-
ma Kijów, ale zainteresowa-nie jego transferem są także kluby z Anglii, Włoch i Bel-
gii. Transfer napastnik nie będzie jednak formalno-ścią. Portal transfermarkt.de oszacował jego wartość 
na poziomie trzech milio-
nów euro, lecz nie wolno zapominać, że Pululu ma z „Dumą Podlasia” ważny kontrakt, który wygaśnie 
dopiero 30 czerwca przy-szłego roku. Poza tym jest mało prawdopodobne, by 
akurat w tym momencie (w 1/16 finału Ligi Konfe-rencji Europy zagra z serb-skim zespołem TSC Baczka Topola) mistrzowie Polski chcieli się pozbyć jednego 
ze swoich liderów. Przy tej okazji warto przypomnieć, że w sierpniu ubiegłego ro-ku „Jaga” odrzuciła bardzo poważną ofertę, jaką złożył za Afimico Pululu węgierski Ferencvarosi Budapeszt. Do 
tej pory napastnik rodem z Angoli rozegrał w zespole trenera Adriana Siemieńca 63 mecze, strzelił w nich 26 goli i dołożył do tego osiem asyst. Tylko Jesus Imaz mo-że pochwalić się w Jagiel-
lonii lepszymi statystykami.

Nie tylko PululuNiewykluczone, że wkrótce z „Dumą Podlasia” rozstaną się inni zawodnicy. 28-letni obrońca Jetmir Ha-

liti (urodził się w Szwecji, ale reprezentuje Kosowo) może trafić do czeskiego zespołu FK Mlada Boleslav, 
który w Lidze Konferencji Europy pokonał 1:0 wła-śnie Jagiellonię! 18-letni bramkarz Miłosz Piekutow-ski ma zostać wypożyczony 
do pierwszoligowej Pogoni 
Siedlce, która ma iluzorycz-
ne szanse na utrzymanie 
w tej klasie rozgrywkowej, ponieważ do bezpiecznej strefy traci aż siedem punk-
tów.Łakomym kąskiem jest 24-letni obrońca Mate-
usz Skrzypczak, któremu w debiucie w reprezentacji Polski przeszkodziła kon-tuzja mięśnia czworogło-wego. Nie zraziło to jednak przedstawicieli włoskiego Udinese, którzy chętnie za-angażowaliby wychowanka Lecha Poznań. Trenerem zespołu występujacego 
w Serie A jest znany z pro-
wadzenia Pogoni Szczecin i Legii Warszawa Niemiec Kosta Runjaić. Jest jednak mało prawdopodobne, by do transakcji doszło w tym miesiącu. Bardziej możliwy wydaje się lipiec.

Analityk priorytetem
Czy i na jakie pozycje 

w zimowym okienku trans-ferowym będzie poszuki-wał zawodników aktualny mistrz Polski? W tej chwili 
priorytetem jest zatrudnie-
nie... analityka pierwszego zespołu. Poza tym w związ-ku z rozbudową struktur 
szkoleniowych Akademii Piłkarskiej Jagiellonii Bia-łystok poszukiwani są trenerzy do pracy w piłce 11-osobowej (kategoria U-14 oraz starsi).

Bogdan Nather

Wątpliwe, by mistrz Polski 
zdecydował się zimą na 
sprzedaż jednego ze swoich 
kluczowych piłkarzy.

Zarzucanie 
sieci na Pululu

W sobotę 11 stycznia w katowickim Spodku będzie 
można zobaczyć gwiazdy światowego futbolu. 

Wielkie 
gwiazdy  
w Spodku!  

Słynny Słowak Martin Skrtel także pojawi się w katowickiej hali.

Afimico Pululu (z prawej) stał się tej zimy najbardziej gorącym „towarem” w Jagiellonii. 
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PIŁKA NOŻNA6 PKO BP Ekstraklasa

PKO BP EKSTRAKLASA

N
ie da się ukryć, że po kilku gra-czach, którzy byli bohaterami let-niego okna trans-ferowego, oczekiwaliśmy więcej. Takie jest jednak prawo futbolu. Nie każdy piłkarz sprowadzony do danego klubu będzie od razu rewelacją ligi. Eks-traklasa przez ostatnie pół roku zweryfikowała przydatność niektórych zawodników negatywnie. Którzy z nich zawiedli ki-biców najbardziej?

Sebastian MUSIOLIKPolski napastnik we-dług działaczy Śląska Wrocław miał być na-stępcą Erika Exposito. Dyrektor sportowy David Balda, który w trakcie se-zonu nieprzypadkowo stracił pracę, sądził, że Musiolik godnie zastąpi króla strzelców z sezo-nu 2023/24. Wykazał się sporą dozą optymizmu, decydując się na transfer zawodnika urodzonego w Knurowie, bo w koń-cu Musiolik w ostatnich sezonach głównie zawo-dził. W 2021 roku wrócił do Rakowa po rocznym pobycie we Włoszech. Od tego momentu zdobył sie-dem bramek przez trzy sezony. Mimo tego Balda uwierzył, że Musiolik się odblokuje. Mylił się. Po 17 kolejkach snajper ma trzy gole (dwa zdobył w meczu ze Stalą Mielec) i jest to wynik daleki od tego, do czego w ostatnim sezonie przyzwyczaili się kibice we Wrocławiu.
Junior EYAMBASzwajcar kongijskiego pochodzenia, podobnie jak Musiolik, miał być wzmocnieniem ataku Śląska. Dołączył do wro-cławskiego klubu, przeno-sząc się z rezerw drużyny Young Boys Berno. Był na-dzieją nie tylko na nieda-leką przyszłość, ale także na ewentualny zarobek 

klubu w długoterminowej perspektywie, bo ma prze-cież dopiero 23 lata. Tym-czasem sezon rozpoczął od kontuzji, a gdy się już wyleczył, okazało się, że nie ma zbyt dużych umie-jętności. W Śląsku zro-zumieli to po trzech me-czach, w tym po jednym, w którym Eyamba zagrał w wyjściowej jedenastce. Od września zaczął wystę-pować w trzecioligowych rezerwach, a nawet tam nie zdobył choćby jednego gola. Błyskawicznie zrozu-miano, jaki błąd popełnio-no latem, sprowadzając go do Wrocławia i Szwajcar już nie jest zawodnikiem dolnośląskiego klubu.
Jean-Pierre NSAMEW Legii latem dokona-no kilku transferów, które wzbudziły większe zain-teresowanie. Warszawia-nie ruszyli na zagraniczne rynki i dzięki temu ścią-gnęli z włoskiego Como Jeana-Pierre’a Nsame. Kameruńczyk w Serie B znalazł się dzięki niezłej rundzie w lidze szwajcar-skiej. Była więc szansa na to, że ten napastnik w Pol-sce także sobie poradzi. Tymczasem Kameruń-czyk (4-krotny reprezen-tant kraju) w ekstrakla-sie głównie zawodzi. Dla trenera Goncalo Feio nie jest nawet alternatywą dla Marca Guala czy To-masza Pekharta. Jesienią najpierw był kontuzjowa-ny, a później rzadko poja-wiał się na boisku. W lidze zagrał jedynie w sześciu spotkaniach (306 minut), w których zdobył zaled-wie jednego gola.
Migouel ALFARELAPo Francuzie kibice Legii także oczekiwali znacznie więcej. W koń-cu do stołecznego klubu dołączył po dobrym sezo-nie na zapleczu Ligue 1. Grając dla Bastii, wystąpił w 37 meczach, w których zdobył 12 goli. Był jedną z ważniejszych postaci zespołu, który na drugim 

szczeblu rozgrywkowym we Francji zajął 13. miej-sce w poprzednim sezo-nie. W Legii miał się wy-różniać, a nie jest nawet zawodnikiem pierwszego składu. Niby zagrał w 13 spotkaniach, ale w sumie uzbierał w ekstraklasie tylko 385 minut. Zdobył jedną bramkę i zaled-wie trzy razy znalazł się na boisku od pierwszego gwizdka. Razem z Nsame musieli być przyczyną tego, że dyrektor sporto-wy Jacek Zieliński został zwolniony i zatrudniono go w nowej roli doradcy zarządu.

Bryan FIABEMADyrektor sportowy Le-cha Poznań Tomasz Rząsa przed sezonem zachwa-lał Bryana Fiabemę jako wzmocnienie linii ataku. Zawodnik miał być ko-lejnym skandynawskim odkryciem „Kolejorza”. Po czasie okazało się, że nie ma on wielu pozytywnych walorów, poza szybkością. Nie dysponuje fenome-nalnym uderzeniem, nie potrafi też bezbłędnie do-środkować. Gdy wchodzi na boisko (a zagrał w aż 17 meczach, głównie jako rezerwowy), jest po pro-stu nijaki. Norweg nie za-

spokaja oczekiwań, a prze-cież przed laty wypatrzyła go Chelsea, w której grał w grupach młodzieżo-wych. Z jego usług korzy-stały także rezerwy Realu Sociedad. Teraz wiemy, dlaczego oba kluby bez ża-lu się z nim żegnały.
Patryk MAKUCHRaków Częstochowa re-gularnie szokuje transfe-rami napastników, którzy w jego barwach nie strze-lają ogromnej liczby bra-mek. Tak było w poprzed-nich latach w przypadku Sebastiana Musiolika, Fa-biana Piaseckiego, Jakuba Araka czy Oskara Zawady. Tego lata pod Jasną Górę sprowadzony został Pa-tryk Makuch, który w po-przednim sezonie w Cra-covii zagrał w 34 meczach, w których zdobył pięć goli. To wystarczyło Markowi Papszunowi do tego, żeby podjąć decyzję o transfe-rze. Makuch, jak można było się spodziewać, nie jest snajperem wyboro-wym. Po 12 spotkaniach i 660 minutach w ekstra-klasie zdobył zaledwie jednego gola. Przypomnij-my, że Raków za tego na-pastnika zapłacił milion euro.
Kajetan SZMYTTransfer 22-latka był jednym z najciekawszych ruchów na rynku latem. Piłkarz wyróżniał się w Warcie Poznań i wyda-wało się, że Zagłębie Lu-bin wygrało w ekstrakla-sowej loterii, ale skrzydło-wy miał jesienią pecha. Sezon rozpoczął od kon-tuzji, a kiedy już wrócił do gry w sierpniu, to po ledwie czterech kolejkach po raz kolejny został zmu-szony do leczenia urazu. Nadal jest jednak zawod-nikiem perspektywicz-nym, w końcu z pewnością nie zapomniał, jak gra się w piłkę. Musi tylko usta-bilizować swoją sytuację zdrowotną. Jeśli to mu się uda, w Lubinie będą mieli z niego pociechę. Na ra-

zie jednak kibice muszą być mocno sfrustrowani faktem, że talent Szmyta marnuje się w gabinetach rehabilitantów.
Hilary GONGWidzew Łódź wyruszył latem na łowy za naszą południową granicę. Tra-fił do Trenczyna, gdzie w poprzednim sezonie grał Hilary Gong. Nigeryj-czyk całkiem nieźle radził sobie w lidze słowackiej, ale po przejściu do eks-traklasy głównie zawodzi. Daniel Myśliwiec począt-kowo słusznie stwierdził, że 26-latek nie zasługuje na ogromny kredyt za-ufania i Gong był głów-nie rezerwowym. Później zagrał w trzech meczach w wyjściowym składzie i ostatecznie znów znalazł się na ławce. Jest skrzydło-wym, a przez 485 minut nie przyczynił się do zdo-bycia choćby jednego gola przez łódzki zespół.
Shuma NAGAMATSUKorona Kielce zauwa-żyła, że jeden z piłkarzy I ligi w sezonie 2023/24 wyróżniał się na jej tle. Shuma Nagamatsu często samodzielnie stanowił o sile Znicza Pruszków. Japończyk był świetny i zasłużył na transfer do ekstraklasy. Kielecka dru-żyna wydawała się dla niego idealnym miejscem, bo w końcu skład Koro-ny nie powala na kolana i Nagamatsu miał w teorii szanse na błyskawiczne przebicie się do wyjścio-wej jedenastki. Jednak Jacek Zieliński rzadko sta-wia na niego od pierwszej minuty. W sumie Japoń-czyk rozegrał tylko jeden niezły mecz, przeciwko Widzewowi Łódź, kiedy zdobywając gola, zapew-nił kielczanom trzy punk-ty. Kolejkę później trener wystawił go w pierwszym składzie, a następnie Na-gamatsu znów wylądował na ławce.

Kacper Janoszka
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Najgorsze letnie 
transfery

Kluby polskiej ekstraklasy ściągały nie tylko 
przydatnych zawodników. Niektórzy okazali 

się transferowymi niewypałami.

O Juniorze Eyambie we Wrocławiu szybko zapomną.

Jean-Pierre Nsame zdobył na razie jednego gola. Tro-
chę mało...

Sport 20b70556b6
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PKO BP Ekstraklasa

CRACOVIA

N
ie wiadomo, czy 6 stycznia, gdy piąty ze-spół ekstraklasy wróci do treningów, w ośrodku w Rącznej pojawi się nowa twarz. Nie udało się dopro-wadzić do powrotu Mate-usza Klicha, który zdecydo-wał się pozostać za granicą i zarabiać w innej walucie niż złotówka. Na wiosnę 

szatnia �Pasów� na pewno będzie inna, bo nie będzie w niej Michała Rakoczego, który – mimo młodego wie-ku – pełnił w niej już funk-cję kapitana.
NieobecnyUmowa reprezentanta Polski do lat 21 z krakow-skim klubem obowiązuje do 30 czerwca 2027 roku. Rok temu pewnie znaleźli-

by się chętni na jego usłu-gi nie tylko w Polsce. Dziś, po zaledwie 233 minutach w ekstraklasie w pierwszej części sezonu i kontuzji, jest zawodnikiem do od-budowy. Przede wszystkim mentalnej, bo wychowanek Czarnych Jasło na pew-no mocno odczuł spadek w hierarchii Cracovii. Nowe wyzwanie, inny trener i ko-ledzy – to może mu pomóc wrócić do życiowej formy. Jeszcze w ubiegłym roku pojawiły się informacje, że interesuje się nim Zagłębie Lubin. „Miedziowi” mogliby go wypożyczyć i zagwaran-tować sobie opcję pierwo-kupu. W czasie treningu noworocznego w dzienni-karskim gronie doszliśmy do wniosku, że niespełna 23-letniemu ofensywnemu graczowi dobrze mógłby 

zrobić transfer czasowy do Puszczy Niepołomice. Grał w niej w sezonie 2020/21 w I lidze i po powrocie stał się czołową postacią Craco-vii. Zawodnik o takiej cha-rakterystyce przydałby się także „Żubrom”, ale obecnie nic nie wskazuje, by Rako-czy znów miał powędrować do Niepołomic. Jego odej-ście jest jednak nieuniknio-ne. Nie przyjechał nawet na tradycyjny trening nowo-roczny, bo są przesłanki ku temu, że odejdzie, więc nie chciano go obciążać tym meczem.
Cztery sparingiSpod Wawelu do Le-gnicy udał się Mateusz Bochnak. Dostawał mało minut, a jest to zawodnik o dobrych umiejętno-ściach i chce grać więcej. – 

Nie jesteśmy mu w stanie na tę chwilę tego zagwa-rantować, bo rywalizacja w pierwszej linii jest dość duża. W wielu momentach nam pomógł, ale razem podejmujemy taką decy-zję i myślę, że z perspekty-wy czasu będzie też dobra też dla Mateusza, bo na pewno będzie grał więcej. A co przyniesie życie, zo-baczymy – mówi trener Dawid Kroczek. Cracovia wznowi przy-gotowania w poniedzia-łek. Za tydzień w Rącz-nej zmierzy się w meczu towarzyskim z Puszczą, a dzień później wyleci na dwutygodniowe zgrupo-wanie w Turcji. W Beleku zaplanowane są trzy me-cze kontrolne, ale klub do-piero ogłosi przeciwników. Piąty zespół ekstraklasy 

wróci do kraju 25 stycznia, a tydzień później zainau-guruje rundę wiosenną domowym spotkaniem z Rakowem Częstocho-wa. Trener Kroczek jest oszczędny w słowach, gdy pytamy go o transfery do klubu. Mówi, że prace nad wzmocnieniami trwają. – Nie stają się one jak za do-tknięciem czarodziejskiej różdżki. Jest wiele rzeczy, które są z tym związane – podkreśla.
Z Bukaresztu 
do Krakowa?Portal goal.pl informo-wał, że Cracovia zagięła parol na 27-letniego pił-karza urodzonego w Togo. Josue Homawoo ma jesz-cze półroczny kontrakt z rumuńskim Dinamem Bukareszt, w którym gra 

od lipca 2023 roku. W tym sezonie zaliczył w tamtej-szej ekstraklasie 17 me-czów i strzelił gola. Jako pięcioipółletnie dziecko przeprowadził się ro-dziną do Francji (ma też obywatelstwo tego kraju) i tam rozpoczął treningi. By transfer doszedł do skutku, Cracovia musi po-rozumieć się z Dinamem i zawodnikiem w sprawie indywidualnego kontrak-tu. Wzmocnienia forma-cji obronnej „Pasów” są koniecznością, jeżeli chce skończyć sezon na dobrym miejscu. Kontuzja eliminu-je do końca sezonu Kamila Glika, a mniej groźne urazy Virgila Ghity i Jakuba Ju-gasa w trakcie rozgrywek spowodowały duże pro-blemy.
Michał Knura

ŚLĄSK WROCŁAW

T
o żadna tajemnica, że aktualny wice-mistrz Polski jest „na garnuszku” miasta, czyli jego los w lwiej części zależy od pieniędzy podatników. W czwartek, 19 grudnia, wrocławscy radni przyjęli budżet mia-sta na 2025 rok. Znalazło się w nim dofinansowanie dla Śląska. Jest ono zbliżone (chociaż mniejsze) do tego, które zostało przeznaczone w 2024 roku, bo 19 milio-nów złotych. Za taką kwo-tą dofinansowania było 26 radnych, 11 zagłosowało przeciwko. Budżet Wro-cławia zakłada wydatki na poziomie 8,49 mld złotych i dochody w wysokości 7,45 mld złotych.

Studnia z forsąWrocławski Klub Sporto-wy w tym roku kalendarzo-wym z kasy miejskiej otrzy-ma 19 milionów złotych. „Środki z emisji akcji klub przeznacza na utrzymanie Akademii Piłkarskiej, eks-traligowej drużyny kobiet, drużyny rezerw, najem stadionu Tarczyński Arena Wrocław, a także obiektów treningowych należących do podmiotów miejskich: MCS-u i Spartana” – można przeczytać w dokumencie.Od 2016 roku, gdy Gmina Wrocław odzyskała więk-szościowe udziały w spółce od Wrocławskiego Konsor-

cjum Sportowego, na konto klubu z Oporowskiej z bu-dżetu miasta trafiło dotąd prawie 139 milionów zło-tych. Oto szczegóły:
2017 rok - 13,1 mln zł

2018 - 13,1 mln

2019 - 16,75 mln

2020 - 13 mln

2021 - 13 mln

2022 - 13 mln

2023 - 17 mln

2024 - 21 mln

2025 - 19 mln

RAZEM: 138,95 mln złW tegorocznym budżecie zapisano również wydatki na modernizację stadionu przy ulicy Oporowskiej (1,5 mln zł), a także na pierw-szy etap budowy Wrocław-skiego Centrum Sportu (5,7 mln zł).
Nowy sponsor 
na dniachJeszcze przed Nowym Ro-kiem prezes Śląska Patryk Załęczny obwieścił, że lada dzień zaprezentuje nowego sponsora klubu. – W ciągu najbliższych kilku dni zapre-zentujemy nowego, bardzo ważnego dla Śląska Wro-cław sponsora – zapewnił sternik klubu z Oporowskiej. – To bardzo ciekawa firma, ale mimo pozytywnych wy-ników ciągle nad tym pra-cujemy, jesteśmy też przed podpisaniem nowych umów z obecnymi sponsorami. Za-łęczny przyznał także, że są opóźnieniach w wypłatach 

dla zawodników. – Są one kilkudniowe. Jakbym miał mówić o dniach roboczych, to jest to maksymalnie 10. Zawodnicy powinni dostać wypłatę w połowie grudnia i jej nie otrzymali. Oprócz tego nie mieliśmy opóźnień. Jesteśmy po rozmowach z piłkarzami, wiemy, kiedy będzie to spłacone, czyli w pierwszych dniach stycz-nia. Nie ma zagrożeń licen-cyjnych.
Nie złoży broniZałęczny odniósł się tak-że do pogłosek, że wkrótce 

przestanie pełnić funkcję prezesa wicemistrza Pol-ski. – Jeżeli teraz odszedł-bym z klubu, to przypieczę-towałbym to, że drużyna jest na ostatnim miejscu i nie wierzę w ten projekt – stwierdził działacz. – Wie-rzę, że ta drużyna się utrzy-ma. To jest mój projekt, któ-ry chciałbym poprowadzić. Wierzymy razem z Rafałem Grodzickim i trenerem, że ta drużyna jest w stanie się utrzymać w elicie.Prezes Śląska uchylił rąbka tajemnicy i stwierdził kategorycznie, że już po 

ostatnim, przegranym spo-tkaniu w 2024 roku z Ra-domiakiem, trenerzy dzwo-nili, składając deklaracje chęci dołączenia do klubu. Zaprzeczył też, iż szkole-niowcy odmawiali podjęcia pracy we Wrocławiu. Jedy-nym, który to zrobił, był Li-twin Valdas Dambrauskas. – Chciałbym zaznaczyć, że Ante Simundza nie jest trenerem przyniesionym przez agenta – powiedział Załęczny. – Takich mieliśmy mnóstwo. Simundza był głównie wypatrzony przez dyrektora Grodzickiego. 

Robiliśmy wywiady w każ-dym państwie, w którym wcześniej trenował.
Transfery w obie 
stronyNie da się ukryć, że bez przeprowadzenia kilku trans-ferów misja ratowania Ślą-ska przed degradacją z PKO BP Ekstraklasy skazana jest na fiasko. – Mamy deficyt w strzelonych golach, co wi-dać gołym okiem – powie-dział sternik wrocławskiego klubu. - „9” to jest taka kluczo-wa pozycja, którą będziemy chcieli załatać. Mamy kilku zawodników, z którymi pro-wadzimy rozmowy. Patrzymy też na kwestię wypożyczeń, potencjału czy wcześniej-szych ruchów zawodnika. Myślę, że to są nazwiska, któ-re dobrze będą przyjęte przez kibiców Śląska. Żeby nie było wątpliwości – patrzymy po-za naszą ekstraklasę. Korzy-stamy też z wiedzy trenera Simundzy i dbamy o to, aby szkoleniowiec też przypie-czętował pozyskanie tych zawodników. Myślimy o dwó-ch-trzech ruchach transfe-rowych, lecz nie chciałbym mówić o pozycjach. Trener Simundza poprosił, aby piłka-rze wrócili wcześniej z urlo-pów, chce z każdym poroz-mawiać, poznać ich. Mamy oczywiście listę transferową, których zawodników chcemy pozyskać, a których chcemy oddać. To dotyczy pięciu, sze-ściu nazwisk.

Bogdan Nather

Misja ratunkowa
W ciągu dziewięciu lat klub z Oporowskiej dostał z kasy miejskiej 139 milionów złotych!

Porządki w ofensywie Cracovia pozbywa się zawodników środka pola. 

W obronie ma braki i zimą musi załatać dziury.

Prezes Śląska Patryk Załęczny wierzy, że jego zespół w tym sezonie utrzyma się 
w ekstraklasie. 

Sport 20b70556b6



PIŁKA NOŻNA8 Betclic 1. Liga

Jak ocenia pan 2024 rok?– Sporo było w nim zmian i przejść, dosłownie i w przenośni. Najważniej-sze jest jednak to, że wszyst-ko dobrze się skończyło. Ja-ko drużyna, mówię w tym momencie o „Niebieskich”, dobrze wyglądaliśmy na finiszu rundy jesiennej. Od momentu, w którym trafi-łem na Cichą, w I lidze zano-towaliśmy osiem zwycięstw i przebiliśmy się do strefy barażowej. Moje indywi-dualne statystyki też rosły systematycznie, bo zbiera-łem minuty, asystowałem i zdobyłem dwie bramki, więc miałem powody do za-dowolenia.
Czy to znaczy, że odżył pan, 
grając w Ruchu?– Zacząłem tamten rok w Rakowie, ale trudno być z pierwszego półrocza za-dowolonym, bo w ekstra-klasie w rundzie wiosennej zagrałem kilkanaście minut, zaliczając tylko trzy epizo-dy. Dwa pełne spotkania zaliczyłem jedynie w rezer-wach, strzelając w jednym z nich gola. Latem też się niewiele zmieniło, bo na-dal byłem poza grą. Dosta-łem tylko niecałe 20 minut w meczu z Lechem, a póź-niej oglądałem mecze ze-społu z ławki rezerwowych, więc informację, że zostanę wypożyczony do Ruchu, przyjąłem jako swoją szansę i wyzwanie. Wiedziałem, ja-ka jest społeczność „Niebie-skich” i że po spadku wszy-scy kibice tego klubu ocze-kują awansu. Liczyłem też na to, że będę mógł wreszcie regularnie grać i że dużo bę-dzie zależało ode mnie.
Jaka była rola taty, który 
przed laty grał w Ruchu?– Tata stwierdził, że to do-bry ruch. Często wspomina czas występów w Ruchu i czuje sentyment do Cho-

rzowa, więc polecał mi przeprowadzkę do tego klu-bu. I miał rację. Od razu po przejściu progu poczułem dobre fluidy, bo wszystko jest po staremu. W pralni nadal jest pani Renia, a ra-dość i zaufanie czuć na każ-dym kroku. Bardzo sobie to cenię, bo w moim życiu pił-ka jest na pierwszym miej-scu, więc czuję się jak ryba w wodzie. Co prawda w de-biucie na boisku w Tychach zagrałem niewiele ponad 20 minut, bo po uderzeniu głową w twarz musiałem opuścić murawę, ale zdecy-dowanie więcej było miłych momentów. Najmilszy był finisz. W przedostatnim li-gowym meczu w 2024 ro-ku z Odrą Opole zagrałem 90 minut i strzeliłem gola na 5:0. W następnej kolejce wygraliśmy na wyjeździe ze Zniczem Pruszków 3:2 i grając 89 minut, zaliczyłem asystę przy bramce na 2:2.
Oprócz meczów ligowych 
były też spotkania w Pu-
charze Polski.– Zagrałem trzy mecze, prze-skoczyliśmy trzech rywali, a w spotkaniu z Avią Świdnik dołożyłem gola do zwycię-stwa 3:1. To był mój pierwszy gol dla Ruchu, więc ten mo-ment był dla mnie pamiętny i ważny. Tym bardziej że po czerwonej kartce w Stalowej Woli miałem „pod górkę” u trenera Dawida Szulczka. Mozolnie musiałem praco-wać na odbudowę zaufania. Wyciągnąłem z tego naukę. Wiem, że to, co zrobiłem, by-ło naganne i przeprosiłem oraz poniosłem karę finan-sową. Na szczęście to już za mną, a fakt, że odzyskałem miejsce w wyjściowej jede-nastce na koniec roku, świad-czy o tym, że trener dał mi drugą szansę.
Gdzie spędził pan święta 
Bożego Narodzenia?

– W rodzinnym domu z naj-bliższymi. To był czas odpo-czynku i relaksu, który był potrzebny, bo przed nami poważna runda. Przygo-towania z całym zespołem startują 7 stycznia, ale ja od 21 grudnia pracowałem na indywidualnej rozpisce, zaczynając od startu w Mi-strzostwach Śląska w Siat-konogę, a od następnego dnia było bieganie. Wigilijny barszcz z uszkami dolewany był wiele razy, bo to moje ulubione danie i mógłbym tylko to jeść. Za to unikam grzybów i mama, jak robi żur, to dla mnie przygoto-wuje osobną porcję.
Czego życzył pan sobie, 
witając Nowy Rok?– Żeby zdrowie dopisało. Myślę, że jak będzie zdro-wie, to reszta się ułoży i la-tem będę świętował awans do ekstraklasy, a w run-dzie jesiennej będę mógł powiększyć swój dorobek w najwyższej klasie roz-grywkowej. Ale w jakim klu-bie, tego jeszcze nie wiem i o tym teraz nie myślę, żeby nie przysłonić sobie tego, co jest celem numer 1.
Na który mecz rundy wio-
sennej czeka pan szcze-
gólnie?- Każdy będzie ważny, bo w każdym gra się o trzy punkty, ale ten z Wisłą Kra-ków będzie na pewno wy-jątkowy, bo na Stadionie Śląskim ma być komplet kibiców. Nie zapominamy też o Pucharze Polski, bo ce-lujemy w finał. Skoro „Biała Gwiazda” w tamtym roku sięgnęła po to trofeum jako pierwszoligowiec, to my też jesteśmy w stanie zrobić to samo. Przede wszystkim Ruch chce wywalczyć awans do ekstraklasy. Tego życzę sobie i naszym kibicom w 2025 roku.

Rozmawiał Jerzy Dusik

MIEDŹ LEGNICA

S
trzelał gole Śląskowi Wrocław i Piastowi Gliwice w europej-skich pucharach, trafiał w szwedzkiej elicie, a teraz ma zdobywać gole dla „Mie-dzianki”. Niespełna 29-letni środkowy napastnik Gu-stav Per Frederik Engvall dołączył do drużyny znad Kaczawy. Nowy nabytek legniczan dwukrotnie za-grał w pierwszej reprezen-tacji Szwecji. Występował również w młodzieżowych reprezentacjach swojego kraju: U-17 (26 meczów, 9 goli), U-18 (3 mecze), U-19 (7 spotkań, 1 gol) i U-21 (23 mecze, 4 bramki).

Niezły bilansOstatni sezon w Allsven-skan, czyli najwyższej klasie rozgrywkowej w Szwecji, gdzie gra się system wio-sna-jesień, nie był dla En-gvalla zbyt udany, bo w 26 potyczkach ligowych strze-lił dla IFK Vaernamo tylko trzy gole i miał tyle samo asyst. Ogólny bilans ma jed-nak dobry – rozegrał 150 meczów, w których strzelił 39 goli i dorzucił do tego 25 asyst. Karierę rozpoczynał w Farjestadens GoIF, z któ-rego przeniósł się do jedne-go z najbardziej utytułowa-nych szwedzkich klubów – IFK Goeteborg. W barwach 18-krotnych mistrzów Szwecji eliminował w kwa-lifikacjach Ligi Europy dru-żyny Śląska i Piasta, obu polskim klubom strzelając gole. Rosły (185 cm) i silny piłkarz jest bardzo ceniony w swoim kraju. Grał także w innym czołowym klubie, Djurgardens IF. W dorobku ma dwa Puchary Szwecji.Występował ponadto w belgijskiej ekstraklasie w barwach KV Mechelen, norweskiej Eliteserien w zespole Sarpsborg 08 FF 

oraz w angielskiej Cham-pionship w drużynie Bri-stol City. Poza swoją ojczy-zną dopisał do CV krajowy puchar, po który sięgnął w Belgii. Jego karierę w tym kraju zahamowała jednak poważna kontuzja. Wrócił do rodzimej ligi, w której się odbudował. Napast-nik ustawiany był jednak najczęściej na skrzydle, co nie jest dla niego opty-malną pozycją. Była to jedna z przyczyn decyzji o przenosinach do Miedzi. Engvall był obserwowany przez trenera Ireneusza Mamrota oraz rozmawiał ze szkoleniowcem o swojej roli w legnickim zespole.
Grał z IshakiemZ reprezentacją Szwecji U-17 nowy nabytek Zielo-no-niebiesko-czerwonych zdobył brązowy medal mi-strzostw świata, w meczu o trzecie miejsce pokonu-jąc 4:1 Argentynę, a poza tym odpadł w półfinale mistrzostw Europy U-17. Z kadrą narodową do lat 21 wystąpił na mistrzo-stwach Starego Kontynentu w Polsce, rywalizując mię-dzy innymi z reprezentacją Biało-czerwonych. Dwa lata wcześniej był w szero-kiej kadrze drużyny, która sięgnęła po mistrzostwo Europy do lat 21. W repre-zentacji Szwecji seniorów wystąpił dwukrotnie, a jego partnerem w ataku był Mi-kael Ishak, czołowy strze-lec PKO Bank Polski Eks-traklasy i gwiazda Lecha Poznań. W ubiegłym tygo-dniu Engvall przeszedł te-sty medyczne, a 30 grudnia podpisał kontrakt z „Mie-dzianką” obowiązujący do końca czerwca 2027 roku z opcją przedłużenia o rok. Do Miedzi przeszedł na za-sadzie transferu definityw-nego ze szwedzkiego IFK Vaernamo.

Celem ekstraklasaW ostatnim dniu 2024 roku zawodnikiem zespołu znad Kaczawy został nie-spełna 27-letni (urodziny będzie obchodził 11 lute-go) Mateusz Bochnak. Wy-chowanek Pogoni Szczecin przeszedł do drużyny tre-nera Mamrota na zasadzie transferu definitywnego z Cracovii. Z nowym praco-dawcą związał się 2,5-let-nią umową, która wygaśnie 30 czerwca 2027 roku.Bochnak w piłkarskiej elicie debiutował w zespo-le „Pasów”. Z klubem spod Wawelu związany był przez ostatnie dwa lata, w tym czasie rozegrał w PKO Bank Polski Ekstraklasie 53 me-cze, w których zdobył czte-ry gole. W rundzie jesien-nej obecnego sezonu w 13 spotkaniach strzelił dwa gole. Poza wymienionymi klubami występował rów-nież w Pogoni Siedlce, Błę-kitnych Stargard oraz Chro-brym Głogów. Na zapleczu ekstraklasy w 50 meczach strzelił 13 goli i dołożył do tego pięć asyst. Z kolei szczebel niżej w 95 spo-tkaniach zapisał na swoje konto 12 trafień i 12 asyst. Jego dorobek uzupełnia-ją cztery bramki strzelone w 13 meczach Pucharu Pol-ski. – Klub zrobił na mnie bardzo pozytywne pierw-sze wrażenie – powiedział Mateusz Bochnak po pod-pisaniu kontraktu z Mie-dzią. – Podoba mi się obiekt w Legnicy. Cieszę się, że mój transfer został dopię-ty. Zamierzam awansować z Miedzią do ekstraklasy. Liczę, że regularnymi wy-stępami pomogę zespołowi w realizacji tego celu. Chcę grać, wygrywać i dążyć do tego, by w maju znaleźć się z drużyną w najwyższej klasie rozgrywkowej.
Bogdan Nather

Szwedzki napastnik Gustav Engvall to jedna z nowych twarzy w zespole trenera Ire-
neusza Mamrota.

Szybkie zakupy
Jeszcze przed Nowym Rokiem trzecia drużyna Betclic 1. Ligi 
sfinalizowała transfery dwóch piłkarzy.

Dostał drugą 
szansę

Rozmowa z Jakubem Myszorem, pomocnikiem Ruchu Chorzów

Jakub Myszor w Ruchu Chorzów wyraźnie odżył.
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ANGLIA

B
y być precyzyjnym, należy zaznaczyć, że Manchester United przegrał cztery ostatnie spotkania, bo odpadł jesz-cze w Pucharze Ligi z Tot-tenhamem. Wielu kibiców wierzyło, że przyjście trenera Rubena Amorima w miejsce Erika ten Haga zadziała jak dotknięcie czarodziejskiej różdżki, ale szybko okazało się, że magia jednak nie działa. Portugalczyk wygrał tylko 4 z 11 spotkań (z czego 2 w Lidze Europy), a prze-grał aż 6. Jego zespół zaj-muje 14. miejsce w Pre-mier League, mając tylko 7 punktów przewagi nad spadkowym w tej chwi-li Ipswich Town. Amorim zapytany o to, czy United walczą o utrzymanie, od-parł wprost: – To oczywi-ste. To trudny moment, jeden z najtrudniejszych w historii Manchesteru United. Trzeba powiedzieć to uczciwie. Nie można jednak zawracać. Będę wcielał mój pomysł do końca.

Pogłębiający się 
chaosPytania o powód ma-razmu „Czerwonych dia-błów” pojawiają się nie po raz pierwszy. Od dłuższe-go czasu nie są już ścisłym topem ligi, a co najwyżej walczą o to, aby załapać się 

na Ligę Mistrzów. Ostatnie mistrzostwo na Old Traf-ford wywalczono w 2013 roku, co zwieńczyło epokę sir Alexa Fergusona. Po-tem MU tylko cztery razy finiszowali na podium, 
ale nigdy na najwyższym szczeblu. W ostatnim se-zonie skończyli ligę na ósmym miejscu, co było najgorszym wynikiem od 1990 roku! Obecnego po-łożenia klubu nie da się 

jednak wytłumaczyć jed-ną nietrafioną decyzją, ale szeregiem działań z ostat-nich kilkunastu lat – tych, które nastąpiły po odej-ściu Fergusona. United to synonim pogłębiającego 

się chaosu, a pojedyncze sukcesy, które udało się w jego trakcie osiągać, do-konywały się nie „dzięki”, lecz „pomimo” kręcenia się we wszystkich kierunkach.
Transferowe wpadkiAmorim jest 10. trene-rem (licząc też tymcza-sowych), który prowadzi „Czerwone diabły” od odejścia legendarnego Szkota. Szkoleniowcy są zatrudniani bez konkret-nego klucza i często bar-dzo się od siebie różnią. To z kolei ma wpływ na sposób budowania kadry – jeden chce takich graczy, drugi innych, a to wszyst-ko kosztuje. W ostatnich latach nie ma okna trans-ferowego bez dziesiątek spekulacji związanych z Manchesterem United. Nazwa klubu pojawia się właściwie za każdym ra-zem, gdy gdzieś pojawia się ciekawy piłkarz – nie-ważne, czy jest potrzebny. Podobnie też wyglądało wiele transferów, często-kroć będących niewypa-łami. Zeszłego lata United wydali ponad 200 mln euro na nowych graczy, zarobili połowę mniej. Ruchy były takie, że teraz Amorim... nie ma z czego szyć, a zimą – jak podają media – sytuacja raczej się nie poprawi, bo klub nie ma pieniędzy. Najpierw ktoś będzie musiał odejść. 62 mln euro kosztował 

Leny Yoro, 50 mln Manu-el Ugarte, 45 mln Matthijs de Ligt, a 42,5 mln Joshua Zirkzee. Czy któryś z nich odmienił grę MU? Zirkzee w ostatnim, przegranym 0:2 meczu z Newcastle, został zmieniony jeszcze w pierwszej połowie...
Futbolowy Rów 
MariańskiNiektórzy już narzekają na trenera Amorima, ale Portugalczyk został wrzu-cony na najgłębszą wodę, futbolowy Rów Mariański. Wskazuje się, że nie bez powodu 39-latek prefero-wał objęcie United latem 2025, gdy miałby więcej czasu na pracę, wprowa-dzenie swojego pomysłu i ewentualną przebudo-wę. Zimą jest to zawsze utrudnione. Choć wyniki pod jego wodzą są da-lekie od oczekiwanych, w niektórych aspektach gra „Czerwonych dia-błów” uległa poprawie, choć są to rzeczy niewi-doczne na pierwszy rzut oka, a dotyczące głównie jedynie kwestii statystycz-nych. To jednak trochę za mało, a w Anglii czasu na odpoczynek nie ma. W niedzielę Manchester zagra z liderem z Liver-poolu, potem zmierzy się z Arsenalem w Pucharze Anglii. W obu przypad-kach będą to wyjazdy.

Piotr Tubacki

Z
robiła na mnie wrażenie informacja, 
że nowym prezesem klubu piłkar-
skiego został człowiek, który dotąd 

był... fizjoterapeutą. Nowym prezesem 
pierwszoligowej Stali Stalowa Wola od 1 

stycznia 2025 roku jest Marcin Łopatka. 
Ten 48-latek jest magistrem fizykoterapii, 

ukończył studia podyplomowe z zarzą-
dzania podmiotami leczniczymi. Od ponad 

20 lat pełnił funkcję zastępcy kierownika 
Samodzielnego Publicznego Zakładu Opieki 

Zdrowotnej w Stalowej Woli. Prowadzi rów-
nież własną działalność z fizjoterapii. Pomagał 

już zresztą piłkarzom Stali w walce z urazami.
Wyobraźnia mi pracuje. Kluje mi się oto w gło-
wie obraz wszechstronnej działalności nowego 
prezesa-masera.  Wiadomo, że popuszczam 
wodze fantazji, ale to byłoby coś, gdyby prezes 
nie zrezygnował z dotychczasowej specjali-
zacji, ale angażował się na dwóch frontach. 
Z pewnością wiedziałby więcej, nie odpowiada-
jąc jedynie za finansowe zestawienia, ale i za 
choćby proces rekonwalescencyjny własnych 
piłkarzy. Angażowałby się w pracę głową 
i palcami – klub na tym by skorzystał, prawda? 
Przyjąłbym z sympatią takie rozwiązanie...

Wyobraźcie sobie – trener chce ściągnąć do 
klubu nowego zawodnika. Piłkarz przyjeż-
dża i najpierw dokładnie jego stan fizyczny 
sprawdza prezes, który – zanim porozmawia 
z nim o pieniądzach – weźmie na kozetkę 
i porozmawia o łąkotkach, mięśniach czy 
stawach, starannie sprawdzi przydatność do 
zawodu...
Z jednej strony byłaby to nowość, choć 
przecież w głowie dzwony biją, że pewien 
człowiek związany w pewien sposób z re-
habilitacją bardzo daleko zaszedł u nas 
w futbolowej hierarchii. Rudolf Bugdoł, były 
wiceprezes PZPN-u i były szef śląskiego 
związku ukończył na studiach wychowania 
fizycznego specjalizację z piłki i rehabili-
tacji. Potem pracował w Klinice Ortopedii 
i Traumatologii w Bytomiu, gdzie zajmował 
się właśnie rehabilitacją. W Ruchu potrze-
bowali kogoś z takimi uprawnieniami, został 
więc przyjęty na Cichej na stanowisko kie-
rownika ds. rehabilitacji i odnowy. Prezesem 
Ruchu nigdy jednak Rudolf Bugdoł nie zo-
stał. Dlatego można chyba uznać, że Marcin 
Łopatka przeciera w Stalowej Woli szlaki. 
Powodzenia!

Dotyk prezesa
CZADOBLOG

Paweł Czado

P
oświętowaliśmy i już za chwilę wracamy do 
treningów, a w gabinetach i na telefonach pra-
ca wre bez ustanku. Przedłużenia kontraktów, 

transfery przychodzące i wychodzące – to wszystko 
przed nami. Wielu zapewne ma przygotowaną swoją 
listę życzeń, u kilku ligowych rywali trzęsienie ziemi, 
z którego niektórzy chcieliby skorzystać. Dobrze by 
było, aby kluczowe decyzje zapadły przed wyjazdem 
na obóz, choć – znając realia rynku transferowego – 
o to będzie bardzo trudno.
Chyba najwięcej się mówi o znalezieniu skutecznej 
„9”, to towar defi cytowy i rozchwytywany, a z napast-
nikami, jak wiadomo, to często loteria. Są piłkarze, 
którzy potrafi ą strzelać tylko w jednym klubie, syste-
mie albo musi się zgrać wiele innych czynników. Tu 
bardzo dużo zależy od instynktu i głowy, bo zawod-
nicy niewyróżniający się na pierwszy rzut oka umie-
jętnościami czy warunkami potrafi ą być bardzo sku-
tecznymi killerami. Jest tu jakiś element trudny do 
uchwycenia, dlatego pomimo coraz większego udzia-
łu chłodnej analizy nadal trzeba mieć tego przysło-
wiowego nosa.

Kolejną pozycją do uzupełnienia jest środek pomo-
cy, bo co prawda Hellebrand i Rasak to w tej chwi-
li najlepszy duet w lidze, tak w przypadku kartek 
czy kontuzji pojawia się pewien problem. Potrzeb-
na jest też rywalizacja, a nie można wykluczać, że 
ten drugi dostanie dobrą ofertę i odejdzie. Tu będzie 
sporo pracy, bo wydaje się, że scenariusze będą róż-
ne i mogą wymagać trochę innych rozwiązań. Poza 
tym skład wygląda bardzo obiecująco, szczególnie 
gdy wróci Szala i Manu Sanchez to praktycznie na 
każdą pozycję do dyspozycji trenera będzie dwóch 
zawodników.
Na koniec stycznia będziemy też wiedzieć ciut więcej 
o planowanej prywatyzacji klubu i całe szczęście, że 
mamy „Poldiego”, bo gdy się patrzy na to, co dzieje się 
w Gdańsku czy Szczecinie, to można się przekonać, 
jakie to jest trudne i ryzykowne przedsięwzięcie. Jed-
nak dzięki Łukaszowi i dotychczasowym pozytyw-
nym zmianom, raczej bez większych obaw wszyscy 
wypatrują zmian z nadzieją na lepsze jutro.
Nie pozostaje nam nic innego jak śledzić media i wy-
czekiwać wieści.

United walczą o utrzymanie
„Czerwone diabły” przegrały trzy kolejne mecze ligowe, nie strzelając w nich żadnego gola. 
Legendarny klub musi obracać się za siebie. Dlaczego?

To nie będzie 
nudna przerwa

Zmartwiony Ruben Amorim w swoim charakterystycznym „przykucu”.
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POLONIA BYTOM

P
iłkarze „Królowej Ślą-ska” długo byli jesienią rewelacją rozgrywek, notując serię 12 zwycięstw. Końcówka rundy nie była już tak udana, ale cztery punkty straty do drugiej w tabeli Wieczystej Kraków to dobra pozycja do ataku.W przerwie zimowej tre-ner Łukasz Tomczyk i sztab Polonii skupili się na ścią-gnięciu doświadczonego na-pastnika. – Statystyki jesieni pokazują, że pod względem 

stworzonych sytuacji bram-kowych jesteśmy zdecydo-wanie na pierwszym miej-scu, ale jednak nie jesteśmy liderem. Stąd potrzebujemy doświadczonego napastni-ka, który pomoże nam na połowie rywala. Dzięki te-mu Kamil Wojtyra będzie miał trochę oddechu, zwięk-szy się rywalizacja i będzie-my mogli zmienić ustawie-nie na dwóch napastników – przekonuje szkoleniowiec Niebiesko-czerwonych.Według naszych in-formacji Polonia prowa-

dzi rozmowy z GKS-em Katowice w sprawie pozyskania 29-letniego Jakub Araka, który jesie-nią w ekstraklasie ugrał łącznie niecałą godzinę. Z kolei Sportowe Fakty informują o zainteresowa-niu o sześć lat młodszym Bartłomiejem Eizenchar-tem z dziewiątej drużyny II ligi, Resovii.– Za duże pieniądze ni-kogo nie kupimy. Celujemy w zawodników, którzy ma-ło grali w swoich klubach, trafili na listy transferowe 

lub sami chcą odejść. Na takiej zasadzie rok te-mu z Chrobrego Głogów przyszedł do nas właśnie Wojtyra czy Patryk Roma-nowski z Motoru Lublin, który po udanej wiośnie w Bytomiu jesienią wró-cił do ekstraklasowego już klubu – dodaje Tomczyk.Jeszcze w grudniu Po-lonia wystawiła na listę transferową trzech pił-karzy. Znaleźli się na niej obrońca Michał Bedronka oraz pomocnicy Wojciech Szumilas i Filip Żagiel. 

Otwartą drogę na wypoży-czenie mają z kolei bram-karz Karol Szymkowiak, a także trzej młodzieżow-cy – pomocnik Piotr Topo-lewski i napastnicy Kacper Żabiński oraz zaledwie 16-letni Kamil Siudak.Z drużyną pożegnał się na razie stoper Radosław Seweryś, któremu wypo-życzenie skróciła Korona Kielce, z kolei z wypoży-czenia do trzecioligowej Pogoni-Sokoła Lubaczów wrócił 19-letni golkiper Kamil Hajduk.

„Poloniści” trenowali już tydzień przed świętami, a sportowo rok 2025 roz-poczną zajęciami w najbliż-szy poniedziałek. Pierwszy sparing zagrają w Bytomiu 17 stycznia z Ruchem Cho-rzów, a dzień później w Ty-chach zmierzą się z innym pierwszoligowcem, miej-scowym GKS-em. Ligową wiosnę zainaugurują 1-2 marca domową potyczką z Podbeskidziem Bielsko-Biała.
Tomasz Mucha

FUTSAL

N
a najwyższym po-ziomie rozgrywko-wym próżno szu-kać drużyn z Rudy Śląskiej, ale jest jedna ekipa z tego miasta, która może pochwalić się sporymi sukcesami na tym szczeblu. To MKS Siódem-ka, która w minionym roku została najlepszą drużyną ekstraklasy Futsalu Bez Ba-rier. W ostatnich tygodniach dołożyła do tego również Puchar Polski.

Największe zwycięstwoRudzianie od lat należą do czołówki klubów rywalizują-cych w futsalowych zmaga-niach. W lidze w poprzednich dwóch sezonach zajmowali miejsce na podium, odpo-wiednio 3. i 2., w Pucharze Polski dwa lata temu okazali się najlepsi, rok temu zajęli 2. lokatę. – Te wyniki to nasz ogromny sukces, ale równie ważny jest rozwój chłopaków. 

Widać, że dzięki tym bardzo dobrym rezultatom ci chłop-cy są coraz odważniejsi, pew-niejsi siebie. Po godzinach szukają pracy, są skrupulat-ni w działaniach. Uwierzyli w siebie – opowiada trener Bartek Miziński. Jednym z przykładów niech będzie bramkarz Nikodem Janus, zmagający się z autyzmem. – Wcześniej zamknięty w so-bie, a teraz znacznie śmielszy, odważniejszy. Otworzył się i to dla nas największe zwy-cięstwo – podkreśla szkole-niowiec.
Aby wyrównywać szanseRozgrywki Futsalu Bez Barier przeznaczone są głównie dla osób z niepeł-nosprawnością intelektual-ną. – Między innymi chodzi o autyzm. Jesteśmy otwarci również w kierunku innych niepełnosprawności, ale, by wyrównywać szanse, trze-ba chyba będzie skupiać się tylko na niepełnosprawności intelektualnej, bo na par-

kiecie później widoczne są różnice pomiędzy poszcze-gólnymi grupami – tłuma-czy trener. – Prowadzenie drużyny to czasem ciężkie zadanie. Chłopcom trudno jest przyjąć pewne fakty, na przykład czerwoną kartkę otrzymaną w meczu. Mają po prostu swoje zaburzenia. Pod tym względem prowadzenie drużyny to spore wyzwanie. Ale jesteśmy jak jedna ro-dzina, bardzo siebie lubimy, szanujemy i pod względem sportowym robimy wielką pracę. Zauważam, jak mocno ci chłopcy się zmienili. Pracu-ją na treningach jak wszyscy sportowcy, a zajęcia w siłow-ni spowodowały, że nabrali tężyzny fizycznej – zaznacza trener.
Nie ma przypadkuSiódemka powstała z ini-cjatywy stowarzyszenia Na-sza Siódemka i skupia przede wszystkim uczniów oraz ab-solwentów rudzkiej szkoły nr 7. Drużynę tworzą głównie 

mieszkańcy tego miasta, ale również ośrodków ościen-nych. – Otwieramy się na ca-łe województwo – chwali się trener. Siódemka jest bowiem jedynym klubem z naszego województwa rywalizują-cym w zmaganiach ligowych Futsalu Bez Barier, w dwóch najwyższych klasach roz-grywkowych, a są to – jak zaznaczają organizatorzy – najpoważniejsze zmagania, jeżeli chodzi o futsal dla osób niepełnosprawnych.Ligowy system rozgrywek sprawia, że w niedawnym tytule mistrzowskim rudzian nie było żadnego przypadku. Gracze Siódemki wyprzedzili zespoły z dolnośląskiej Opol-nicy i Płocka. Tę pierwszą drużynę rozbili także w fina-le Pucharu Polski, wygrywa-jąc 7:1 i zdobywając po raz drugi to trofeum. – A trzeba podkreślić, że ograliśmy dwu-krotnego mistrza Polski, he-gemona. Całe zmagania stoją na coraz wyższym poziomie, nowym drużynom nie jest już 

tak łatwo doskoczyć do naj-lepszych – mówi trener klubu z Rudy Śląskiej.
Pomysł mamy 
reprezentantaPomysłodawczynią i jed-ną z założycielek klubu była Joanna Bogusz, mama Mate-usza, reprezentanta Polski pochodzącego właśnie z Rudy Śląskiej. – Mateusz jest zresz-tą naszym ambasadorem. Już kilkukrotnie spotkał się z za-wodnikami. Śledzą każdy jego występ. Sami nas informują, gdy strzelił kolejnego gola w Stanach Zjednoczonych. To dla nich wielka sprawa, bo Mateusz pokazuje, że ciężką pracą można dojść na szczyt – argumentuje trener Miziński.– Pani Joanna, która rów-nież pracuje w szkole nr 7, wykonuje ogromną pracę. Oboje stworzyliśmy ten klub, ale zawodnicy przed nią zdecydowanie bardziej się otwierają, zwierzają się jej. Nasi podopieczni pochodzą z różnych środowisk, czasem 

najbardziej potrzebują roz-mowy. Ja natomiast jestem od spraw sportowych, taktyczno-technicznych – uśmiecha się 35-letni szkoleniowiec, który we wspomnianej szkole jest nauczycielem wychowania fizycznego. – W trakcie lekcji z uczniami mamy tylko kilku-godzinny kontakt. Jadąc na przykład do Gdańska na me-cze, zdecydowanie lepiej się poznajemy. To jest fajna rela-cja. Już nie mówiąc o tym, że taki wyjazd daje sporo moż-liwości, dla niektórych jest na przykład pierwszą okazją, by zobaczyć morze. Zysk, który z naszej perspektywy czasem trudno dostrzec – zauważa trener rudzkiej Siódemki.
A wkrótce Barcelona?W ramach inicjatyw zwią-zanych z futsalem i aktywno-ścią osób niepełnosprawnych nie brakuje innych akcji. To chociażby zmagania w Halo-wym Pucharze Polski, w któ-rym występuje reprezentacja Futsalu Bez Barier. – Chodzi głównie o promocję naszej działalności, bo wiadomo, że przepaść w takiej rywaliza-cji jest spora – dodaje trener. Czołowe drużyny również mogą rywalizować z zagra-nicznymi ekipami, między innymi z Barcelony. W naj-bliższym sezonie przed taką szansą stanie właśnie Sió-demka z Rudy Śląskiej, jako mistrz ekstraklasy. Turniej ten odbędzie się na przełomie czerwca i lipca. – Czeka nas spore wyzwanie, bo wystąpią w nim najlepsze ekipy z Eu-ropy. Turniej najprawdopo-dobniej odbędzie się w Kar-paczu – słyszymy od przed-stawiciela rudzkiego klubu. – Co jeszcze? Chcemy przede wszystkim powtórzyć wynik z ostatnich rozgrywek, ale wiemy, że nie będzie to łatwe. Najważniejszy jest jednak rozwój osobisty tych chłopa-ków – dodaje na koniec jeden z opiekunów mistrzowskiej drużyny z Rudy Śląskiej.

Tadeusz Danisz

Siódemka Ruda Śląska, której ambasadorem jest Mateusz Bogusz, została 
w zeszłym roku najlepszą drużyną ekstraklasy Futsalu Bez Barier. 

Mistrzowie z innego wymiaru

Drugoligowa Polonia Bytom w poniedziałek wraca do treningów. Trener 
Łukasz Tomczyk szuka wzmocnień ataku.Silny partner dla Wojtyry

Przed ekipą z Rudy Śląskiej kolejne wyzwania.
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REPREZENTACJA POLSKI MĘŻCZYZN

K
adrowicze spotka-li się wieczorem w Płocku, rozpo-czynając ostatnie zgrupowanie przed mundialem. Na razie uczest-niczyć w nim będzie 21 zawodników powołanych 

przez selekcjonera Marcina Lijewskiego, a na mistrzo-stwa świata, które wspólnie zorganizują Chorwaci, Duń-czycy i Norwegowie, poje-dzie „18”, wybrana po „4 Na-tions Cup”. Turniej odbędzie się w Płocku w dniach 8-10 stycznia w Płocku, a rywa-lami Biało-czerwonych będą reprezentacje Austrii, Japo-nii i Tunezji. Polacy udział w światowym czempionacie rozpoczną we wtorek 14 stycznia meczem z Niemca-mi, a potem zagrają jeszcze z Czechami (w czwartek, 15 stycznia) oraz na zakoń-czenie zmagań grupowych pierwszej fazy turnieju ze Szwajcarią (sobota, 17 stycznia).
Turniej na zmęczeniu– Obecnie robimy tak zwaną pracę ogólną, jeśli chodzi o naszą taktykę – opisuje trener Lijewski. – Będziemy przez te dni pra-cować nad wszystkim po trochu, co mamy przygoto-wane. Trenujemy każdą za-grywkę w różnych warian-tach. Niekiedy jest to jedna zagrywka, a wariantów jest tak naprawdę sześć. Każde-go dnia do południa mamy zajęcia motoryczne oraz tre-ningi siłowe, a wieczorem trenujemy w Orlen Arenie. Tak będziemy kierować tre-ningami, by ten turniej za-

grać troszeczkę na zmęcze-niu, żeby ta świeżość i ten pik przyszedł na właściwy moment, czyli na połowę stycznia.„Szeryf” podkreśla, że każde granie jest bardzo ważne, szczególnie że me-czów międzypaństwowych Polacy stosunkowo mało rozgrywają. – Dla mnie bę-dzie to na pewno wstępny obraz zespołu – kontynuuje. – Przede wszystkim każdy zespół jest inny i tym wła-śnie kierowaliśmy się przy ich wyborze. Zależało nam, by każdy rywal był z innej półki i prezentował zupełnie inną szkołę piłki ręcznej. Au-striaków nikomu nie trzeba przedstawiać, szczególnie po ostatnich mistrzostwach Europy, gdzie w mojej oce-nie byli rewelacją turnieju. Kolejny rywal to Japończycy, którzy cztery miesiące temu byli tam, gdzie my od bar-dzo dawna chcemy być, czyli 

na igrzyskach olimpijskich. W Paryżu nie spisali się naj-lepiej, ale w kilku meczach pokazali się z naprawdę do-brej strony. Na pewno nie można ich lekceważyć. Na zakończenie turnieju czeka nas mecz z Tunezją – afry-kańskim zespołem, który jest dla nas zawsze troszkę niewygodny. Reasumując, przyda nam się konfrontacja z każdym z tych przeciwni-ków.
Kibice się nie zawiodąLijewski zapowiada, że kibice, którzy wybiorą się do Orlen Areny, zobaczą ciekawe i emocjonujące wi-dowiska, bo główne zawody drużyny narodowej w tym roku zbliżają się wielkimi krokami. A w duńskim Her-ning, gdzie będziemy rywa-lizować, już od pierwszego mundialowego występu czeka nas wyjątkowo ciężka przeprawa. – Ten turniej jest 

dla nas trochę dziwnie usta-wiony, ponieważ mamy bar-dzo trudną grupę – podkre-ślał trener na stronie ZPRP. – Z reguły jest tak, że w fazie wstępnej jest zespół, o któ-rym można powiedzieć, że jest dostarczycielem punk-tów i nieważne, jakby się zagrało, to tę fazę wstępną zawsze się przechodziło. Te-raz jest troszeczkę inaczej, grupa jest bardzo wyrów-nana, mamy cztery zespoły z Europy i do końca nie bę-dzie wiadomo, który z nich znajdzie się w fazie zasad-niczej (awans do niej wy-walczą trzy reprezentacje – przyp. red.). Zaczynamy z bardzo wysokiego „C”. Na początek zagramy z Niemca-mi, którzy są wicemistrzem olimpijskim i postaramy się zaprezentować jak najlepiej, żeby nawet w przypadku porażki dobrze wejść w tur-niej. Dla nas kluczowe będą jednak dwa kolejne mecze, czyli z Czechami i Szwajca-rami i w nich musimy poka-zać wszystko, co najlepsze. Dlatego główny nacisk przy-gotowań musimy postawić na tę pierwszą fazę i do-piero jak wyjdziemy grupy, będzie nam teoretycznie łatwiej, bo trafimy do grupy z Duńczykami, gdzie będą jeszcze Włosi, Tunezyjczycy lub Algierczycy, więc to gra-nie będzie już w teorii dużo łatwiejsze. Podsumowując, czeka nas bardzo trudny po-czątek mistrzostw, zadanie nie będzie łatwe, bo droga na piramidę od początku wiedzie mocno w górę, ale będziemy gotowi, by się na nią wspiąć.
Zbigniew Cieńciała

Piłka ręczna 11
3 stycznia 2025 n Nr 2

ORLEN WISŁA PŁOCK

2
3-letni (urodziny ob-chodził wczoraj) prawy rozgrywający związał się z płockim klubem umo-wą na trzy lata. Kontrakt wejdzie w życie od lipca tego roku. Zoran Ilić jest wychowankiem Veszprem HC, a obecnie reprezentuje barwy HSV Hamburg. Poza występami w Bundeslidze jest mocnym reprezentan-tem swojego kraju. – Zoran to młody i bardzo perspek-tywiczny zawodnik, któ-ry ma przed sobą wielką przyszłość. Jego umiejęt-ności i dynamiczny styl gry zdecydowanie przyczynią się do rozwoju naszej gry w ofensywie. Wierzymy, że Zoran wniesie świeżość i energię, a także znaczą-co wzmocni naszą siłę na 

pozycji prawego rozgrywa-jącego – powiedział Adam Wiśniewski, dyrektor spor-towy mistrza Polski.Sam Ilić przyznaje, że jest bardzo podekscytowany powrotem do Płocka; je-sienią 2020 roku Veszprem wypożyczył go do Płocka, ale po trzech miesiącach Węgier postanowił wrócić do swojego kraju i dokoń-czyć studia. – Nie mogę się doczekać, aby dołączyć do zespołu i grać przed wspie-rającymi mnie fanami, co nie mogło się zdarzyć, gdy tam występowałem z po-wodu pandemii – mówi Ilić. – W drużynie grają moi ro-

dacy Gergo Fazekas i Zoltan Szita, z którymi występuję w reprezentacji, co ułatwi mi proces adaptacji. Zawsze wspominam Płock z dużym sentymentem. Lubiłem tam grać i mieszkać, więc kiedy tylko nadarzyła się szansa powrotu, bez wątpliwości zdecydowałem się to zrobić.
Mistrzowie Polski po-informowali także, że do-łączył do nich inny prawy rozgrywający Luka Stepan-cić, który występować bę-dzie w płockim zespoledo końca tego sezonu. Mierzą-cy 2 metry 34-latek wystę-pował dotychczas w Al-A-rabi, a wcześniej w HC PPD Zagrzeb, Paris Saint-Ger-main czy OTP Bank PICK Szeged. Ponadto reprezen-tował Chorwację, z którą w 2013 roku sięgnął po brązowy medal mistrzostw świata, a w 2020 po srebr-ny na mistrzostwach Euro-py. – Po krótkim epizodzie w Kuwejcie jestem szczę-śliwy i zaszczycony, mo-gąc ogłosić, że stałem się częścią płockiej rodziny. To najlepszy sposób na po-wrót do europejskiej piłki ręcznej w klubie grającym na najwyższym poziomie. Gdy tylko otrzymałem tele-fon i ofertę, nie wahałem się ani przez chwilę i bardzo szybko podjąłem decyzję. Zawsze miałem duży szacu-nek do klubu, zawodników, sztabu i kibiców Orlen Wi-sły. Mam nadzieję, że będę w stanie pomóc drużynie w nadchodzących miesią-cach, aby na koniec sezonu wspólnie świętować – po-wiedział nowy nabytek Nie-biesko-biało-niebieskich.

CZy wiesZ, że...
n Od kolejnego sezonu, poza wymienionym wyżej Zoranem 
Iliciem, zawodnikiem Orlen Wisły będą prawy rozgrywają-
cy Barcelony, Francuz Melvyn Richardson oraz bramkarz Kol-
stad IL, Norweg Torbjern Bergerud. Ten pierwszy to gwiaz-
da światowego formatu, mistrz olimpijski z Tokio (2021) i dwu-
krotny medalista mistrzostw świata (2019, 2023). Ponadto 
kontrakty z płockim klubem przedłużyli Chorwaci, Lovro Mi-
hić (lewoskrzydłowy) i Leon Susnja (obrotowy).

Węgier Zoran Ilić został 

nowym zawodnikiem 

„Nafciarzy”. 

Mocne zbrojenia 
mistrza

Zoran Ilić (z piłką) już się nie może doczekać powrotu do 
Płocka.

n Obrotowy Tim Zechel 
(SC Magdeburg) i rozgry-

wający Lukas Stutzke 
(TSV Hannover-Burgdorf) 

zostali dowołani do repre-
zentacji Niemiec. Zmiany 

zostały spowodowane kon-
tuzjami Jannika Kohlbache-

ra i Sebastiana Heymanna 
z Rhein-Neckar Loewen. Od 
dziś 19 wybrańców Islandczy-
ka Alfreda Gislasona będzie 
przebywało na zgrupowaniu 
w Hamburgu. Niemcy roze-
grają dwa kontrolne spotka-
nia z Brazylią – 9 stycznia we 
Flensburgu i dwa dni później 
w Hamburgu.

Zechel zadebiutował w repre-
zentacji przeciwko Węgrom 
w marcu 2022 roku i do tej pory 
rozegrał w niej 11 meczów. Ob-
rotowy był częścią drużyny, 
która w MŚ 2023 zajęła 5. miej-
sce. W tej samej imprezie grał 
Stutzke, który w kadrze zali-
czył 12 występów. W narodo-
wych barwach zadebiutował 
w październiku 2019 roku.
Wszyscy podopieczni Gisla-
sona wywodzą się z Bundesli-
gi. Bramkarz Andreas Wolff 
(THW Kiel) w latach 2019-24 
grał w Industrii Kielce, sięga-
jąc m.in. po cztery tytuły mi-
strza Polski.

Roszady u Niemców

Wczoraj Biało-czerwoni rozpoczęli ostatni etap przygotowań 
do rozpoczynających się dokładnie za 10 dni mistrzostw świata.

Sześć taktycznych 
wariantów

Nasi piłkarze ręczni weszli na ostatnią prostą przed mundialem.
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ORLEN BASKET LIGA KOBIET

M
imo kadrowych kłopotów koszy-karki MB Zagłębie Sosnowiec dziel-nie walczą na ligo-wych parkietach. Zespół Jor-diego Aragonesa w ostatniej kolejce wyszarpał wygraną nad ekipą z Lublina.Po 11 kolejkach sosno-wiczanki są w grupie trzech drużyn, które znajdują się w tabeli ekstraklasy tuż za plecami lidera z Polkowic. W dodatku klub mistrzyń Polski pogrążony jest w kosz-marnym chaosie organiza-cyjnym i finansowym i może nie dograć tego sezonu do końca. To otwiera przed Za-głębiem medalowe szanse!Sosnowiecki zespół ma problem z kontuzjami od po-czątku rozgrywek, kiedy to urazunabawiła się pozyskana przed sezonem z Bydgoszczy KeKe Calloway. W jej miejsce działacze z Sosnowca spro-wadzili w trybie pilnym Brit-ney Jones, która w roli „stra-żaczki” pojawiła się w Zagłę-biu już w minionym sezonie. W pierwszym meczu fazy pu-charowej przeciwko drużynie z Angers urazu doznała z ko-lei inna z Amerykanek, Taylor Soule, która od kilkunastu dni jest poza składem. W między-czasie tymczasowy kontrakt Jones dobiegł końca, a że już kilka tygodni temu z Zagłę-biem pożegnała się środkowa Maria Kostourkova, która nie spełniła pokładanych w niej nadziei, sosnowiczanki mu-szą sobie radzić w okrojonym składzie.– Dobrze, że po kontu-zji wróciła już KeKe, która 

w ostatnim meczu z zespo-łem z Lublina zdobyła 19 punktów i była najskutecz-niejszą zawodniczką na par-kiecie. Zresztą za ten mecz całej drużynie należą się wielkie brawa, bo wykazała się ogromną wolą walki i de-terminacją. Świetnie rotował składem trener Aragones i w końcówce udało nam się wyrwać wygraną, a bohater-ką meczu została Gabi Ni-kitinaite, która do ostatniej minuty zawodziła. W odpo-wiednim momencie wzięła jednak sprawy w swoje ręce i po akcji 3+1 odwróciła lo-sy meczu. Mamy w zespo-le indywidualności, które z jednej strony świetnie się uzupełniają, a z drugiej, gdy trzeba wziąć sprawy w swo-je ręce, nie boją się podjąć ryzyka – nie kryje zadowo-lenia Arkadiusz Baliński, prezes MB Zagłębie, który wraz ze sztabem trenerskim czyni starania, aby przed 

decydującą fazą rozgrywek wzmocnić zespół. – Przede wszystkim musimy pozy-skać zmienniczkę dla Ka-mili Borkowskiej. Niestety Bułgarka Kostourkova za-wiodła i musieliśmy się roz-

stać. Jesteśmy w kontakcie z agentami i liczymy, że la-da moment uzupełnimy ten wakat. Co do Soule to uraz barku jest bolesny, ale nieco mniej poważny niż sądzili-śmy na początku. Przerwa jest jednak konieczna. Pod koniec stycznia gramy w tur-nieju finałowym Pucharu Polski i liczymy na to, że So-ule będzie mogła już w nim wystąpić. Jeśli kontuzja by się przedłużała, wówczas będziemy szukać innego rozwiązania – dodaje prezes sosnowieckiego klubu.W sobotę MB Zagłębie zmierzy się w wyjazdowym meczu w Gorzowie. W So-snowcu górą była ekipa tre-nera Aragonesa. Kolejny do-mowy mecz planowany jest na 11 stycznia, ale raczej nie dojdzie on do skutku, gdyż dni zespołu z Polkowic w Or-len Basket Lidze są raczej po-liczone.
Krzysztof Polaczkiewicz

12 KOSZYKÓWKA 
Wyczyny Jokicia 
i Westbrooka
NBA

D
enver Nuggets odnieśli 
19. zwycięstwo w sezo-
nie i awansowali na 4. 

pozycję na Zachodzie. Dru-
żyna trenera Mike’a Malone-
’a pokonała u siebie Atlanta 
Hawks.
Tradycyjnie najlepszym 
graczem gospodarzy był Ni-
kola Jokić, który po raz ko-
lejny zakończył mecz z tri-
ple-double (23 pkt, 17 zbió-
rek, 15 asyst). Niewiele za-
brało, by Serb potrójną zdo-
bycz miał już w pierwszej 
połowie (po 24 minutach 
zaliczył 13 pkt, 10 zbiórek 
i 9 asyst). W tym elemen-
cie Jokić jest obecnie bez-
konkurencyjny i w klasyfi ka-
cji wszech czasów ściga zaj-
mującego 2. miejsce Osca-
ra Robertsona (181 triple-do-
uble). Na razie środkowy 
Denver ma 144 potrójnych 
zdobyczy (14 w tym sezonie) 
i niewykluczone, że jeszcze 
w tym roku przeskoczy wiel-
kiego rywala. Na 1. miejscu 
tego rankingu jest Russell 
Westbrook, który nie kapitu-
luje i powoli powiększa do-
robek. On również gra w De-
nver, jest rezerw owym, 
ale to nie przeszkadza mu 
wciąż osiągać imponują-
ce liczby. W sylwestrowym 
spotkaniu z Utah Westbro-
ok zanotował 16 punktów 
oraz po 10 zbiórek i asyst. 
Jako trzeci w historii NBA 
zaliczył potrójną zdobycz, 
nie popełniając straty i ma-
jąc 100-procentową sku-
teczność rzutów. Wcześniej 
takimi wyczynami zasłynę-
li wspomniany Jokić (2018 
rok) oraz Domantas Sabonis 
(listopad 2024).
– To jeden z najlepszych roz-
grywających, jacy kiedykol-
wiek grali w tej lidze. Podzi-
wiam w nim – oprócz przy-
wództwa i twardości, które 
wnosi każdego dnia – także 
brak ego – pochwalił swo-
jego zawodnika trener Ma-
lone. W całej karierze West-
brook zaliczył 200 meczów 
z triple-double. Na razie 
jego rekord pozostaje bez-
pieczny.
W piątek w Denver zagra-
ją San Antonio Spurs. Na ra-
zie nie jest jasne, czy w tym 
spotkaniu wystąpi Jere-
my Sochan. Przypomnijmy: 
nasz zawodnik doznał kon-
tuzji pleców i nie dokończył 
wtorkowego spotkania z Los 
Angeles Clippers. Wydaje 
się, że uraz nie jest zbyt po-
ważny, ale niewykluczone, 
że Polak dostanie kilka dni 
na odpoczynek.

Wyniki meczów środowych: Wa-
shington - Chicago 125:107, Detroit - 
Orlando 105:96, Toronto - Brooklyn 
130:113, New York - Utah 119:103, Mia-
mi - New Orleans 119:108, Houston 
- Dallas 110:99, Denver - Atlan-
ta 139:120, Sacramento - Philadel-
phia 113:107.

 (p)

POD TABLICAMI

n Mecze noworoczne to 
w Europie zwyczaj mało 

znany. W Polsce rozgrywa-
ne są od kilku lat. Bywało, 

że 1 stycznia kibice ogląda-
li nawet trzy mecze. Tym ra-

zem postawiono na jeden hito-
wy: we Włocławku Anwil grał 
z Kingiem Szczecin. Gospoda-
rze byli zdecydowanie lepsi, 
a MVP spotkania został 35-let-
ni Kamil Łączyński. – Chcieli-
śmy dobrze otworzyć ten rok. 
Od początku pokazaliśmy do-
brą obronę. Wiedzieliśmy, że 
King ostatnio odrobił dużą 
stratę, ale dobrze zareagowa-
liśmy i wygraliśmy. Mamy zna-
komity bilans, choć proble-
mów w ostatnich miesiącach 
nie brakowało – mówił po spo-
tkaniu rozgrywający Anwilu.
„Czytał rywali jak otwartą 
książkę i przecinał linie po-

dań. W newralgicznym mo-
mencie przyłożył z dystansu, 
a za chwilę dodał przechwyt, 
popędził do kontry i pewnie 
ją wykończył. Kapitan zagrał 
dziś wyśmienicie” – czytamy 
na stronie Anwilu.
Trener Selcuk Ernak miał po-
wody do zadowolenia. Po 
dwóch porażkach z rzędu 
jego zespół zareagował zna-
komicie. – Myślę, że mój ze-
spół dał dziś mocne świadec-
two. Czy graliśmy perfekcyj-
ną koszykówkę? Nie. Przypo-
mnieliśmy jednak wszystkim, 
z jakiego powodu znaleźli-
śmy się na pierwszym miej-
scu w lidze. Gratuluję moim 
zawodnikom i sztabowi. Taka 
reakcja nigdy nie jest łatwa 
– trzeba mieć mocny cha-
rakter i twardą skórę. Cieszę 
się, że zaufałem tym ludziom 
i kroczę z nimi przez sezon 
– mówił turecki szkolenio-

wiec ekipy z Włocławka.
King Szczecin przegrał trzy 
z czterech ostatnich spo-
tkań. W zespole nastąpią spo-
re zmiany. – Anwil wygrał 
ten mecz zasłużenie. Od po-
czątku do końca kontrolował 
mecz. My nie dojechaliśmy. 
Atak i obrona nie funkcjo-
nowały. 19 strat naszych i 16 
przechwytów Anwilu – poma-
galiśmy im swoją wolną grą. 
Jesteśmy w złym momencie 
sezonu, próbujemy się zbu-
dować od nowa, a terminarz, 
czyli wyjazdy nam to nie uła-
twiają. Czas wziąć się do pra-
cy, otworzyć nowy rozdział 
– komentował trener Kinga 
Arkadiusz Miłoszewski.

n Spore zaskoczenie dla ki-
biców Legii. Nowym zawod-
nikiem stołecznego klubu 
został środkowy, E.J. Onu. 
25-letni zawodnik występo-

wał na parkietach Bunde-
sligi, hiszpańskiej ACB oraz 
w Kanadzie. Amerykanin mie-
rzy 211 centymetrów wzro-
stu. Obecny sezon zaczy-
nał w ekstraklasie Hiszpanii 
– jako zawodnik Rio Breogan 
rozegrał 6 spotkań. Co cie-
kawe, ostatni występ w bar-
wach tego klubu zaliczył 15 
grudnia przeciwko Realowi 
Madryt! W 10 minut zdobył 4 
punkty, miał 100-procentową 
skuteczność z gry (2/2), zali-
czył też zbiórkę.
W poprzednim sezonie wy-
stępował w niemieckiej Bun-
deslidze w ekipie Bamberg 
Baskets, gdzie grał średnio 
17,5 minuty, zdobywał 8,5 
punktu i 3,8 zbiórek oraz 1,2 
bloku. Jak informuje stołecz-
ny klub, Onu będzie mógł za-
debiutować w barwach Legii 
w piątkowym meczu z Arką 
Gdynia. (bb)

CZYTAŁ RYWALI JAK OTWARTĄ KSIĄŻKĘ

ORLEN BASKET LIGA

Piątek, 3 stycznia
TORUŃ, 17.30: Arriva Polski Cu-

kier - Śląsk Wrocław
WARSZAWA, 19.30: Legia - AMW 

Arka Gdynia

Sobota, 4 stycznia
STARGARD, 15.30: PGE Spójnia - 
Start Lublin
OSTRÓW WLKP., 17.30: Tasomix Ro-
siek Stal - MKS Dąbrowa Górnicza
WAŁBRZYCH, 19.30: Górnik Zamek 
Książ - Tauron GTK Gliwice

Niedziela, 5 stycznia
SŁUPSK, 15.30: Energa Icon Sea 
Czarni - Zastal Zielona Góra
WARSZAWA, 17.30: Dziki - Trefl  Sopot

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

Sobota, 4 stycznia
BYDGOSZCZ, 14.00: Basket Ekstra-
klasa sp. z o.o. - Enea AZS Politech-
nika Poznań
WROCŁAW, 16.00 : 1KS Ślęza - VBW 
Gdynia
POLKOWICE, 16.00: KGHM BC - SKK 
Polonia Warszawa
GORZÓW WLKP., 18.00: PolskaStre-
faInwestycji Enea AJP - MB Zagłę-
bie Sosnowiec

Niedziela, 5 stycznia
LUBLIN, 18.00: Polski Cukier AZS 
UMCS - Energa Toruń

I LIGA KOBIET

Grupa A
AZS Uniwersytet Gdański - MKS 
Pruszków (sob., 13.00), Widzew Łódź 
- ŁKS KK Łódź (sob., 18.00), SMS 
PZKosz Łomianki - Grot F&F Automa-
tyka Pabianice (niedz., 13.00), MPKK 
Sokołów SA Sokołów Podl. - AZS Uni-
wersytet Warszawski (niedz., 17.30).

Grupa B
Pompax Tęcza Leszno - RMKS Xbest 
Rybnik (sob., 15.00), MUKS Poznań 
- Contimax MOSIR Bochnia (sob., 
16.00), AZS Politechnika Korona Kra-
ków - Wisła CanPack Kraków (niedz., 
15.00), KS Basket Ostrovia Ostrów 
Wlkp. - Isands Wichoś Jelenia Góra.

Grupa C
1KS Ślęza II Wrocław - VBW GTK II 
Gdynia (sob., 12.30), Enea AZS AJP 
II Gorzów Wlkp. - Zagłębie II Sosno-
wiec (sob., 13.30), KS Basket 25 II Byd-
goszcz - Enea AZS II Poznań (sob., 
17.00), MKS II Polkowice - SKK Polo-
nia II Warszawa, AZS UMCS II Lublin - 
Katarzynki II Toruń (oba niedz., 13.00).

I LIGA MĘŻCZYZN

GKS Tychy - SKS Fulimpex Staro-
gard Gdański (sob., 15.00), Enea Ba-
sket Poznań - KSK Qemetica No-
teć Inowrocław, KKS Polonia War-
szawa - WKS Śląsk II Wrocław (oba 
sob., 18.00), ŁKS Coolpack Łódź - Hy-
droTruck Radom, Bears Uniwersytet 
Gdański Trefl  Sopot - MKKS Żak Ko-
szalin (oba sob., 20.00), Muszynian-
ka Sokół Łańcut - Weegree AZS Poli-
technika Opolska, Miasto Szkła Kro-
sno - Sensation Kotwica Port Morski 
Kołobrzeg (oba niedz., 15.00), Decka 
Pelplin - WKK Active Hotel Wrocław, 
Enea Abramczyk Astoria Bydgoszcz 
- OPTeam Energia Polska Resovia 
Rzeszów (oba niedz., 18.00).

POD TABLICAMI

n Mistrzowie Polski 
z Sopotu wciąż po-

zostają bez zwycię-
stwa w rozgrywkach. 

Wczorajsza przegrana 
była ich 13. z kolei.  Go-

ście ze stolicy Czarno-
góry rozstrzygnęli mecz 

w trzeciej kwarcie, po 
której mieli  aż 18 punk-
tów przewagi.  Najwięcej 
punktów dla zwycięzców 
zdobyli Rasheed Sula-
imon (15) oraz Yogi Fer-
rell (14).

(mic)

n Trefl  Sopot – Buducnost Voli 
Podgorice 69:81 (16:26, 19:19, 
14:22, 20:14)
TREFL: Best 17 (17 (2x3), Alleyne, Wi-
tliński 9, Zyskowski 9 (1x3), Johnson 
6 (1x3) – Groselle 16, Moten 2, Schenk 
10 (2x3). Trener Żan TABAK.

1. Bahcsehir 12 10/2 22 1009:873

2. Ratiopharm 13 9/4 22 1143:1127

3. Gran Canaria 12 9/3 21 943:863

4. Besiktas 13 7/6 20 1130:1097

5. Hapoel 12 7/5 19 1052:969

6. Buducnost 13 6/7 19 1080:1085

7. Wolves 12 6/6 18 984:1039

8. Juventut 12 4/8 16 936:1004

9. Dolomiti 12 4/8 16 945:1016

10. TREFL 13 0/13 13 964:1113

PUCHAR EUROPY

Rozstania i powroty
To może być historyczny rok dla koszykarek z Sosnowca. W sobotę 
Zagłębie powalczy o punkty w Gorzowie Wielkopolskim.

Trener Jordi Aragones mierzy się w tym sezonie z wie-
loma kontuzjami podstawowych zawodniczek.

Sport 20b70556b6
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REPREZENTACJA POLSKI MĘŻCZYZN

S
erb na ławce trener-
skiej naszej kadry zasiada od trzech lat i jest to bardzo uda-ny czas. Polacy nie schodzą z podium najważ-niejszych imprez. Wygry-wali Ligę Narodów, zostali mistrzami Europy i wice-mistrzami świata. W 2024 roku natomiast osiągnęli największy sukces pod wo-dzą Grbicia, w Paryżu wy-walczyli wicemistrzostwo olimpijskie, co jednak nie-którzy przyjęli z lekkim nie-dosytem. Liczyli bowiem na główne trofeum.

Siła zespołu– Trudno jest co roku utrzymać tak wysoki po-ziom gry i wygrywać same złote medale, zwłaszcza że różnica pomiędzy druży-nami z czołówki światowej jest mała, a w meczach mię-dzy nimi pojedyncze piłki mogą decydować o zwy-cięstwie. Moim zamiarem jest jednak zawsze to, żeby drużyna grała w możliwie najlepszy sposób i żeby wydobyć to, co najlepsze z zespołu. Co roku mojej pracy z kadrą mamy jakieś problemy z kontuzjami i tak też było w tym sezo-nie. Czasami są to urazy, na które nie mamy żadnego wpływu i nie mogliśmy im 

w żaden sposób zapobiec, jak złamania wymagające operacji jeszcze w trakcie sezonu ligowego. Z niektó-rych urazów możemy też wyciągać wnioski na przy-szłość i inaczej postępować. Dotyczy to na przykład pro-blemów przeciążeniowych, z którymi borykał się Mate-usz Bieniek i już wiemy, że w jego przypadku czasem lepiej jest ograniczyć licz-bę skoków na treningach. Jeśli chodzi o uraz, którego doznał na igrzyskach To-masz Fornal, to nie byliśmy w stanie czegoś takiego przewidzieć, podobnie jak zderzenia Marcina Janu-sza z Pawłem Zatorskim. Pod względem kontuzji to był bardzo trudny rok. Niezależnie jednak od tych problemów zdołaliśmy wy-walczyć medal olimpijski, co pokazało siłę drużyny – powiedział  Nikola Grbić w rozmowie z oficjalnym serwisem ligowym plusliga.pl. – Oczekiwania wszyst-kich wokół były takie, że co najmniej znajdziemy się w finałach każdej imprezy, a najlepiej jak wygramy zło-to. Najpierw musieliśmy się jednak zmierzyć z negatyw-ną serią porażek polskiej reprezentacji w ćwierćfi-nałach kolejnych igrzysk olimpijskich. Historia nie przemawiała za nami, więc 

pierwsze, co musieliśmy zrobić, to przełamać nieko-rzystny bilans i awansować w końcu do strefy medalo-wej. Wiedzieliśmy też, jak wymagający jest turniej w Paryżu i że nowy sys-tem rozgrywania meczów powoduje, że już w ćwierć-finale mogliśmy trafić na mocny zespół, z którymi graliśmy wcześniej w fazie grupowej. Naszym pod-stawowym celem było to, żeby w końcu przebić się przez ćwierćfinał, a potem pomyśleć o walce o meda-le – dodał trener polskich siatkarzy.
Brakujący krążekTeraz przed Grbiciem ko-lejne wyzwania. W nowym roku imprezą docelową będą wrześniowe mistrzo-stwa świata, których go-spodarzem będą Filipiny. Dodajmy, że po zmianach, jakie w ostatnim czasie za-szły w międzynarodowym kalendarzu, mundial będzie odtąd odbywał się w latach nieparzystych, co dwa la-ta (poprzednio co cztery). 51-latek ma w nich jeden cel – złoto. – Bardzo chce-my wygrać złoty medal mistrzostw świata. To jest jedyne trofeum, jakiego brakuje mi w kolekcji czy jako siatkarz, czy jako tre-ner. Mam tylko dwa srebra oraz jeden brąz. Potrzebuję 

złota z tej imprezy i zrobię wszystko, żeby wspólnie z polską reprezentacją, któ-ra zdobywała już wcześniej takie tytuły, wygrać właśnie złoty medal – podkreślił Grbić.
Bez rewolucjiJego zdaniem trud-no wskazać najgroźniej-szych rywali, bo po Paryżu w wielu reprezentacjach doszło do sporych prze-tasowań. Zmiany nie omi-ną też naszej drużyny. Do pierwszych już doszło. Z powodów osobistych z pracy w kadrze zrezy-gnowali dotychczasowi asystenci Serba, Paweł Ru-sek i Adam Swaczyna oraz fizjoterapeuci, Mateusz Kowolik i Tomasz Pieczko. Jak zadeklarował Grbić, żaden zawodnik natomiast nie powiedział kadrze „nie”, nawet ci najbardziej doświadczeni jak Bartosz Kurek, Paweł Zatorski czy Jakub Łomacz. – Nikogo nie skreśliłem i nikomu nie po-wiedziałem, że nie będzie brany pod uwagę, jeśli cho-dzi o dalszą grę w kadrze. Najpierw chcę domknąć wszystkie kwestie orga-

nizacyjne związane z po-wołaniem nowego sztabu trenerskiego, a jak już to będziemy mieli poukła-dane, to z całym sztabem będę chciał skonsultować plany związane z wyborem drużyny na nowy sezon – stwierdził Grbić. – Jestem otwarty na wszystkich za-wodników i różne opcje. Je-śli na przykład w Polsce ob-jawiłby się w międzyczasie talent pokroju Alessandro Michieletto z reprezentacji Włoch, to byłoby bardzo możliwe, że ktoś taki, na-wet w bardzo młodym wie-ku, szybko zadebiutowałby w kadrze seniorskiej. My już mamy bazę na druży-nę na IO w Los Angeles, bo wielu graczy, którzy wy-walczyli srebro w Paryżu, jest wciąż na takim etapie kariery, że może zagrać także w kolejnym turnieju olimpijskim. Nie sądzę, że-by czekała nas jakaś dra-styczna zmiana pokolenio-wa. Na pewno będziemy włączać młodych zawod-ników do treningów i gry, ale to będą raczej płynne zmiany, a nie wymiana po-koleniowa – ocenił.
(mic)

n Polskie drużyny naro-
dowe mają nowego spon-

sora technicznego. Pol-
ski Związek Piłki Siatko-

wej i fi rma 4F, której wła-
ścicielem jest OTCF S.A., 

podpisały umowę o współ-
pracy. Na jej mocy 4F będzie 

dostarczać stroje treningo-
we i meczowe dla siatkarek 
i siatkarzy reprezentacji Pol-
ski we wszystkich katego-
riach wiekowych, w tym tak-
że, w przypadku awansu, na 
mecze igrzysk olimpijskich 
w 2028 roku. Umowa ma obo-
wiązywać przez co najmniej 
cztery lata. – Cieszymy się, że 
naszą reprezentację będzie 
ubierać polska marka. Ścisła 
współpraca 4F z Polską Siat-
kówką zaowocowała powsta-
niem kolekcji, która zarówno 
pod kątem projektu, jak i wy-

konania odpowiada najwyż-
szym wymaganiom. Jeste-
śmy przekonani, że to part-
nerstwo przyniesie nam obo-
pólne korzyści i wspólnie bę-
dziemy mogli świętować 
wiele sukcesów – powiedział 
Sebastian Świderski, prezes 
PZPS.
Wszystkie stroje mają być 
produkowane w Polsce. Ko-
lekcja obejmuje cztery ze-
stawy kolorystyczne: biało
-czerwony, czerwony, w ko-
lorze butelkowej zieleni oraz 
set treningowy w kolorze an-
tracytu.
Dodajmy, że 4F dostarcza 
stroje dla kadr narodowych 
Polskiego Związku Narciar-
skiego, Polskiego Związku 
Lekkiej atletyki oraz Polskie-
go Związku Koszykówki.

(mic)

W NOWYCH STROJACH

ALURON CMC WARTA ZAWIERCIE

Z
awiercianie stracą jed-ną ze swoich gwiazd. Zdaniem włoskiego portalu volleball.it, Luke Perry w nowym sezonie występował będzie w Valsa Group Modena (obecnie to ósma drużyna Serie A); na pozycji libero grają w niej Filippo Federici i Ricardo Gollini.Australijczyk to jeden z najlepszych libero na świecie. W Aluronie CMC 

Warcie gra od 2023 roku i wywalczył z nim Puchar i Superpuchar Polski oraz wicemistrzostwo kraju. W PlusLidze występo-wał też w Asseco Resovii (2018-20) i Treflu Gdańsk (2022/23). Ponadto grał w klubach z Finlandii (Te-am Lakkapaa), Niemiec (VfB Friedrichshafen i Ber-lin Recycling Volleys) oraz Francji (Tours VB).Działacze „Jurajskich rycerzy” już od dłuższego czasu zdawali sobie spra-

wę, że mogą stracić Per-ry’ego i czynili starania, by go zastąpić. W mediach pojawiły się spekulacje, że nowym libero Aluronu CMC Warty będzie Jakub Popiwczak z Jastrzębskie-go Węgla. Mówi się też o 21-letnim Jakubie Hawry-luku, zawodniku Indykpolu AZS Olsztyn. W tym drugim przypadku siatkarz kolejny sezon – na zasadzie wypo-życzenia – nadal występo-wałby w stolicy Warmii.
(mic)

TAURON LIGA
Piątek, 3 stycznia

ŁÓDŹ, 17.30: PGE Grot Bu-
dowlani - UNI Opole

Sobota, 4 stycznia

KALISZ, 16.00: Energa MKS - 
ŁKS Commercecon Łódź

BYDGOSZCZ, 20.30: Metal-
kas Pałac - Moya Radomka

Niedziela, 5 stycznia

WROCŁAW, 13.00: #VolleyW-
rocław - Sokół & Hagric Mo-
gilno
POLICE, 19.00: Lotto Chemik 
- ITA Tools Stal Mielec
BIELSKO-BIAŁA, 20.30: BKS 
Bostik ZGO - DevelopRes 
Rzeszów

PLUSLIGA

Piątek, 3 stycznia

CZĘSTOCHOWA, 20.30: Ste-
am Hemarpol Norwid - PSG 
Stal Nysa

Sobota, 4 stycznia

KATOWICE, 12.30: GKS - Alu-
ron CMC Warta Zawiercie
BEŁCHATÓW, 14.45: PGE 
GiEK Skra - Bogdanka LUK 
Lublin
OLSZTYN, 17.30: Indykpol 
AZS - Nowak-Mosty MKS Bę-
dzin

Niedziela, 5 stycznia

GDAŃSK, 14.45: Trefl  - 
Ślepsk Malow Suwałki
GORZÓW, 17.30: Cuprum 
Stilon - ZAKSA Kędzierzy-
n-Koźle

Poniedziałek, 6 stycznia

WARSZAWA, 17.30: PGE Pro-
jekt - Jastrzębski Węgiel
RZESZÓW, 20.30: Asse-
co Resovia - Barkom Każa-
ny Lwów

I LIGA KOBIET

Hospel Płomień Sosnowiec 
- Legionovia (pt. 19.00), Le-
gionovia - MKS COPCO Imie-
lin (niedz. 16.00), Solna Wie-
liczka - ENEA Energetyk Po-
znań, Nike Węgrów - ECO 
HARPOON LOS Nowy Dwór 
Maz., KSG Warszawa - BAS 
Kombinat Budowlany Biały-
stok, EASY WRAP Volley Ko-
byłka - Gedania Politechni-
ka Gdańsk.

I LIGA MĘŻCZYZN

Mickiewicz Kluczbork - 
MCKiS Jaworzno, VISŁA 
PROLINE Bydgoszcz - Czar-
ni Radom, PZL LEONARDO 
Avia Świdnik - AZS AGH Kra-
ków, REA BAS Białystok - 
Astra Nowa Sól, Lechia To-
maszów Maz. - Olimpia Su-
lęcin, ChKS Chełm - SMS 
Spała. 

(s) 

WEEKEND 
POD SIATKĄ Złoty cel 

Największym marzeniem jest 
wygranie złotego medalu 
mistrzostw świata. Czekam 
na ten moment już od 
1998 roku i bardzo mi tego 
złota brakuje – przyznał 
Nikola Grbić, trener Biało-
czerwonych. 

Włoski kierunek

Współpraca Nikoli Grbicia z Biało-czerwonymi jest pełna sukcesów.

Sport 20b70556b6



14 KOLARSTWO

Jaki był dla pana 2024 
rok?
� Niezwykle ciekawy. Trochę się zmieniło nie tylko na świecie, ale także w Polsce, mamy nowego prezesa w Pol-skim Związku Kolarskim, w którym na czele zarzą-du stanął mój kolega Marek Leśniewski. Mam nadzieję, że sobie poradzi. Co praw-da znam Marka i wiem, że nie jest to człowiek „twardej ręki”, ale wierzę, że mając wokół siebie zaufanych lu-dzi, będzie umiał walczyć. To jego „miękkie serce” w sytuacji, w jakiej znajduje się polskie kolarstwo, może być jednak wartością do-datnią, bo właśnie tą swoją dyplomacją i umiejętnością słuchania będzie umiał to wszystko jakoś poskładać i poukładać. Do tego po-trzebna będzie oczywiście pomoc Ministerstwa Spor-tu i Turystyki, więc tego wsparcia serdecznie mu ży-czę nie tylko na 2025 roku, ale na całą kadencję.

Co w tej chwili jest naj-
większym problemem dla 
związku?– Kukułcze jajo, jakim jest tor kolarski Arena Prusz-ków. Z jednej strony to ko-palnia talentów i fabryka medali, pod warunkiem, że wszystko funkcjonuje tak, jak należy. Ale nie funkcjo-nuje i tak naprawdę to jest równia pochyła, która topi naszą dyscyplinę.
Czy jest pan zwolennikiem 
teorii, że Arenę Pruszków 
trzeba zburzyć?– Na pewno PZKol ma po-tworny dług, który zaczął się tworzyć, a wiem to, bo byłem wtedy członkiem za-rządu, gdy jego prezesem był Wojciech Walkiewicz. Wtedy wpadliśmy na po-mysł stworzenia takiego obiektu. Było to dobre, bo powstał jedyny kryty tor w kraju i jeden z ciekaw-szych w Europie. Znam tę historię od początku i za-stanawiam się, dlaczego te nasze plany ze stworzenia znakomitej bazy rozjechały się przez następne lata i dzi-siaj mamy „czarną dziurę”, która pochłania polskie ko-larstwo. To nie funkcjonuje, a środowisko nie do końca to rozumie i nie podejmuje dobrych decyzji. Żeby to do-kładnie omówić, trzeba by-łoby długich narad, bo pro-blem jest skomplikowany, ale to jest nasz dom – serce polskiego kolarstwa i trzeba się nim poważnie zająć.
Co pan sądzi o polskim 
kolarstwie na podstawie 
wyników z 2024 roku?

– No cóż. Nasze dwie wielkie gwiazdy, czyli Michał Kwiat-kowski i Rafał Majka, nadal jeżdżą w światowym peleto-nie, ale ich role się zmieniły. Nie są już liderami, którzy w swoich grupach mają wy-grywać, a jeżeli sięgają po zwycięstwa to „przy okazji”. Do tego dochodzi Stasiu Aniołkowski, którego pro-wadziłem przez jakiś czas. Wtedy zaczął się tak na-prawdę rozwijać i na pewno ma potencjał. Jest w dobrej drużynie, ale – nie chcąc go absolutnie skreślać – uwa-żam, że nie będzie w niej numerem jeden i nie będzie się liczyć w szpicy świato-wego peletonu, choć w 2024 roku na etapie Giro d'Italia finiszował jako drugi. Nie ma jednak pociągu, nikt mu nie pomaga, sam się musi przepychać... Dlatego nasze emocje podczas wielkich to-urów są na pewno trochę in-ne. Gorsze jest jednak to, że ciężko znaleźć ich następcę, czyli zawodnika takiego ka-libru. Mieliśmy jeszcze wiel-kie nadzieje związane z Ma-ciejem Bodnarem, ale on już skończył karierę, a wśród dzisiejszej młodzieży trudno wskazać „lokomotywę” pol-skiego kolarstwa. Trudno, bo w Polsce nie ma wyści-gów etapowych, nie ma dru-żyn i nasi zawodnicy nie ma-ją się gdzie rozwijać. To jest błędne koło, bo nie ma sys-temu. Moim zdaniem, pol-skie kluby jeszcze radzą so-

bie z pracą do wieku juniora, czyli do czasu, w którym rodzice są w stanie utrzy-mać swoje dziecko, będąc jego głównym sponsorem. Jednak gdy kolarz powinien już być samodzielny, to bra-kuje wsparcia. Kiedyś była pierwsza klasa sportowa, mistrzowska krajowa i mi-strzowska międzynarodo-wa, a wejście na ten pułap wiązało się ze stypendium. Pamiętam, że gdy miałem 18 lat, a moja mama nie miała żadnych szans, żeby mnie wesprzeć finansowo, to wła-śnie zdobycie pierwszej kla-sy sportowej otworzyło mi drogę do samowystarczal-ności. Od tego momentu do końca mojej kariery zawsze miałem już klasę sporto-wą – później mistrzowską krajową i mistrzowską mię-dzynarodową – więc mo-głem się koncentrować na kolarstwie. Takich kolarzy jak ja było w tamtych latach 120-140 i tylu zawodników miało stypendia sportowe. Polskie kolarstwo było więc wielkie. Naprawdę wiel-kie, bo mogliśmy jak równy z równym walczyć z zawo-dowcami. A teraz, gdybyśmy policzyli, to mamy około 20 kolarzy etatowych. To żenada. Brakuje też nam w kraju imprez i sam mo-gę uderzyć się w pierś, bo wycofałem się z organizacji Wyścigu Szlakiem Walk Ma-jora Hubala. Trochę mnie z tego powodu serce boli, bo 

mieliśmy już znaną i uznaną imprezę wysokiej kategorii. Cały czas walczyliśmy i nie-źle się to wszystko rozwi-jało do 2019 roku. Później jednak przyszła pandemia, a po niej trudno było znaleźć sponsora, który wyłożyłby odpowiednie środki. Rów-nież władze lokalne prze-stały się tym interesować, bo nie było odpowiedniego rozgłosu w mediach i za ma-ło było kibiców, żeby można się było wypromować. Przez swoje układy osobiste mia-łem przełożenie na Polsat, który pokazywał fragmenty naszego wyścigu, ale to było za mało. Kolarstwo poza Eu-rosportem, relacjonującym wielkie wyścigi, w których naszych kolarzy praktycznie nie ma, nie jest pokazywane. Poza Tour de Pologne i może jeszcze Wyścigiem Solidar-ności i Olimpijczyków pol-scy kibice nie widzą więc polskich kolarzy.
Jaki będzie rok 2025 dla 
polskiego kolarstwa?– Podsumowaliśmy rok 2024, w którym trudno było znaleźć pozytywy, poza tym, że zmieniły się władze i to otwiera przed nami szansę nowego działania. Na jego efekty trzeba jednak będzie poczekać. Możemy więc tyl-ko mieć nadzieję, że coś się dobrego wydarzy, ale nie można skreślać przyszłości. Mam nadzieję, że pokaże się nam grupa kolarzy, na któ-

rych jako selekcjoner repre-zentacji polskich szosowców będę mógł budować funda-menty. Pełniąc swoją nową funkcję, postaram się wyko-rzystać „stare znajomości” z czasów swoich startów w zawodowym peletonie i z lat dyrektorowania grupie, z którą w Giro d'Italia prze-cieraliśmy polskim druży-nom szlaki w największych światowych tourach. Na pewno będę się więc musiał bardzo zaangażować i przy-glądnąć młodym, perspekty-wicznym kolarzom. W Polsce mamy trzy zawodowe, do-brze zorganizowane drużyny i kilku kolarzy w najlepszych ekipach zagranicznych. To jest bardzo mało. Za mało, żeby tryskać optymizmem, ale witając 2025 rok można, a nawet trzeba mieć nadzie-ję, że będzie lepiej.
Co głównie wpłynęło na to, 
że tak pan sądzi?– Atmosfera Ogólnopolskiej Wigilii Kolarskiej w Wi-śle. Widziałem, jak ludzie wychowani na kolarstwie nadal żyją tym sportem. Po-dziwiam energię Bogdana Szczygła, który to wszyst-ko zorganizował i planuje kolejną edycję Kryterium Asów w 2025 roku. Znam go już ponad 40 lat, bo pozna-liśmy się jako 20-latkowie i od tamtej pory przyjaźni-my się, spotykamy i wspie-ramy. Gdy robiłem swoje wyścigi, on przyjeżdżał do 

mnie. A teraz, gdy już jestem trochę wypalony, to on jako wiceprezes Śląskiego Związ-ku Kolarskiego i Prezes Fun-dacji Gwardia złapał wiatr w żagle. Może napędza go to, że dopiero co wziął ślub, więc ma na energię pana młodego (śmiech). Ale on to miał już także wcześniej. Gdy mi kilka lat temu zaczął opowiadać, że chce odro-dzić Kryterium Asów, to po-myślałem sobie: „O czym ty gadasz? Przecież to niemoż-liwe!”, bo wiem, co to znaczy organizacja dużego wyści-gu. A jednak, jak w „Mis-sion: Impossible”, on „kręci” następne odcinki. Takich Szczygłów na ten 2025 rok możemy więc życzyć każde-mu wojewódzkiemu związ-kowi, bo to, co robi, integru-je nasze środowisko. To jest i piękne, i potrzebne. Gdy w Wiśle, gdzie na kolarską Wigilię przyjechała prawie setka ludzi, rozmawiałem z moimi kolegami z peleto-nu, to słyszałem, widziałem i czułem, że wyścigi, finisze, walka na etapie ciągle w nas siedzi. To nas ukształtowało. Zbudowało nasz charakter i dlatego mimo wszystkich przeciwności nadal jeste-śmy w sercach kolarzami i chcemy jak najlepiej dla naszej dyscypliny.
Rozmawiał Jerzy Dusik

Trzeba mieć nadzieję
 Rozmowa z Andrzejem Sypytkowskim, nowym selekcjonerem reprezentacji szosowców

ANDRZEJ SYPYTKOWSKI
ur. 14 października 1963 r. 
w miejscowości Korsze na 
Mazurach
Kolarz LZS-u Agrokom-
pleks Kętrzyn, Zjednocze-
nia Olsztyn, Gwardii Kato-
wice i Krupińskiego Suszec; 
od 1994 zawodowiec w gru-
pach Kelme, Rotan Spies-
sens i Mróz.
Największe sukcesy: srebr-
ny medal igrzysk olimpij-
skich (Seul, 1988) i wicemi-
strzostwo świata (Chambe-
ry, 1989) w wyścigu druży-
nowym na 100 km (razem 
z Joachimem Halupczo-
kiem, Zenonem Jaskułą 
i Markiem Leśniewskim). 
Cztery razy wystartował 
w mistrzostwach wśród 
amatorów oraz trzykrot-
nie w kategorii zawodow-
ców. Zdobył 13 medali mi-
strzostw Polski, w tym zło-
ty w wyścigu ze startu 
wspólnego w 1995 roku.
Karierę zakończył w 1999 
roku, a od 2000 roku był dy-
rektorem polskiej zawodo-
wej grupy kolarskiej z Po-
lkowic. Pełnił też funkcję 
dyrektora Wyścigu Szla-
kiem Walk Majora Huba-
la. 11 grudnia 2024 roku za-
rząd PZKol Związku Kolar-
skiego powierzył mu funk-
cję selekcjonera reprezen-
tacji szosowców.

Andrzej Sypytkowski wierzy, że będzie lepiej.
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P
rzed dwoma la-
ty Polacy odpadli w półfinale po po-rażce z USA, a przed 
rokiem byli bliscy wygrania całej imprezy w Sydney – Hubert Hurkacz miał w finale dwie piłki mistrzowskie w spotkaniu z Alexandrem Zverevem, ale to Niemcy cieszyli się z sukcesu. W bieżącej edy-cji obrońcy trofeum odpa-dli już w ćwierćfinale, po-konani przez Kazachstan w składzie z szóstą rakietą żeńskiego tenisa Jeleną Ry-bakiną. Teraz Kazachowie staną na drodze Biało-czer-wonych w boju o finał, ale to dopiero od 0.30 z piątku na sobotę. W czwartek Iga Świątek i „Hubi” stoczyli niełatwy bój z Brytyjczyka-mi, by zasłużyć na półfinał.

Kluczowe zwycięstwoPo dwóch porażkach w Sydney – z Norwegiem Casperem Ruudem (6. ATP) i Czechem Tomasem Machacem (25.) – obecnie 16. na liście ATP Hurkacz odniósł w końcu pierwsze zwycięstwo w singlu w no-wym sezonie. 27-letni wro-cławianin wygrał ze znacz-nie niżej notowanym Bil-lym Harrisem (125. ATP), ale mecz miał wyrównany przebieg.Pierwszy set aż do tie-breaka toczył się zgodnie z regułą własnego podania, 

choć w 12. gemie – najdłuż-szym w tej partii – Hurkacz miał dwie szanse na przeła-manie rywala. W dodatko-wej rozgrywce udowodnił swoją wyższość i wygrał 7-3. W drugiej partii obaj tenisiści „pilnowali” serwi-su aż do 11. gema, w któ-rym „Hubi” zaprezentował kilka zagrań z najwyższej półki i przełamał Brytyj-czyka. Po chwili zrobił użytek z własnego podania – w meczu zaserwował aż 17 asów! – i zapewnił sobie zwycięstwo 7:5.– Billy grał świetny te-nis i jestem bardzo szczę-śliwy, że udało mi się to przetrwać. To zwycięstwo jest dla mnie kluczowe, po-

nieważ pozwala mi nabrać pewności siebie przed ko-lejnym meczem – podkre-ślił Hurkacz, który po kon-tuzji odniesionej w lipcu wraca do optymalnej formy.
Odmiana po przerwieJeszcze bardziej twar-dy, prawie trzygodzinny bój z Katie Boulter (24. WTA) stoczyła Iga Świątek. 28-letnia Brytyjka zagrała świetny mecz i niewiele brakowało, by to ona wy-szła z trzysetowej potyczki zwycięsko.Polka przegrała trwającą 75 minut pierwszą partię w tie-breaku, choć zaczęła ją od prowadzenia 4:1. Po-tem jednak w jej grę wkra-

dła się nerwowość i zaczęła popełniać proste błędy, co wykorzystała Boulter, a jej bekhendowy return robił imponujące wrażenie. Na szczęście Iga szybko wy-równała; po 20 minutach prowadziła już 3:0 z po-dwójnym przełamaniem, a drugiego seta zakończy-ła wynikiem 6:1. W trze-ciej odsłonie inicjatywa wróciła na stronę Boulter, która już w trzecim gemie przełamała Polkę. Wtedy Iga najpierw połknęła ta-bletki, a za chwilę popro-siła o przerwę medyczną, wskazując na problemy z nogą. Polka wróciła do gry z bandażem na pra-wym udzie.

Przerwa wyraźnie wybi-ła z rytmu Brytyjkę, która spudłowała kilka uderzeń, a Świątek była jak nowo na-rodzona – wygrała kolejno 8 punktów i wróciła na pro-wadzenie. Wydawało się, że o losach rywalizacji roz-strzygnie kolejny tie-break, ale od stanu 4:4 Polka po-kazała, dlaczego przez 125 tygodni była liderką świa-towego rankingu. Grała odpowiedzialnie i pewnie, a Brytyjka nie wytrzymała presji – ostatniego gema przy swoim podaniu prze-grała do zera. Ostatecznie Świątek wygrała 6:7 (4-7), 6:1, 6:4.Na konferencji prasowej Polka została zapytana jed-nak o „medical timeout”. – Nie wzięłam przerwy medycznej, żeby wytrącić Katie z gry. Zrobiłam to, bo nie czułam się dobrze. Czułam, że Katie trochę się rozproszyła, ale to nie było moim zamiarem, oczywi-ście nie robię takich rzeczy taktycznie. Po prostu tego potrzebowałam – tłuma-czyła wiceliderka świato-wego rankingu.
Teraz RybakinaWynik gry mieszanej nie miał już więc znaczenia dla losów ćwierćfinałowej ry-walizacji – Hurkacz i Świą-tek mogli odpocząć, a Jan Zieliński i Maja Chwalińska i tak w dwóch setach poko-

nali Olivię Nicholls i Charle-sa Brooma.Biało-czerwoni w półfi-nale zmierzą z Kazachsta-nem, który w Nowy Rok wyeliminował broniących trofeum Niemców 2-1. Li-derką drużyny zza Urala jest mistrzyni Wimbledonu 2022 Jelena Rybakina, któ-ra – podobnie jak Świątek – wygrała w United wszyst-kie trzy mecze, ale nie stra-ciła jeszcze seta. Urodzo-na w Moskwie 25-letnia Kazaszka ma korzystny bilans meczów z Igą 4-2, zapowiada się więc arcy-ciekawa potyczka. Z kolei naprzeciw Hurkacza stanie 78. w rankingu Aleksander Szewczenko, który w Syd-ney sensacyjnie pokonał między innymi byłą świa-tową „trójkę”, Greka Stefa-nosa Tsitsipasa (11. ATP). Lekko zatem na pewno nie będzie, a o tym, która z dru-żyn zagra o tytuł, może de-cydować mikst.
(t)

WYNIKI I PLAN GIER
Ćwierćfi nały

Polska - Wielka Brytania 3:0: H. 
Hurkacz – B. Harris 7:6 (7-3), 7:5; I. 
Świątek – K. Boulter 6:7 (4-7), 6:1, 6:4; 
M. Chwalińska, J. Zieliński – O. Ni-
cholls, C. Broom 6:2, 7:6 (7-3).
Pozostałe: Kazachstan - Niemcy 2:1, 
USA - Chiny 3:0; grają w piątek: Wło-
chy - Czechy.
Półfi nały: USA - Włochy/Czechy, Ka-
zachstan - Polska.
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Tenis

Łatwo nie było, ale będzie bój o finał!
We wszystkich trzech edycjach United Cup Polacy docierali do półfinału. W nocy z piątku na 
sobotę o drugi finał Iga Świątek i kompania powalczą z Kazachstanem.

T
o najpoważniejsza zmiana w tenisowych przepisach od 2018 roku, kiedy wprowadzono zegar odmierzający czas na zagranie serwisu. – Tenis przepełniony jest samot-nością, prawdopodobnie najbardziej ze wszystkich sportów. Na korcie jesteś bez drużyny, bez trenera i nie masz gdzie się ukryć. To dlatego tenisiści nie tylko mówią do siebie, ale jeszcze sami sobie odpo-wiadają – powiedział An-dre Agassi, gdy w 2011 ro-ku został wprowadzony do „Galerii Sław”.Choć trenerzy są obecni na trybunach, to do niedaw-na w męskich turniejach ATP i w Wielkim Szlemie jakakolwiek ich komunika-cja z podopiecznymi była niedozwolona. W ostatnich latach przepisy zliberalizo-wano, zezwalając szkole-niowcom na przekazywa-nie informacji gestami czy 

krótkimi wypowiedziami, gdy zawodnik znajduje się po tej samej stronie kortu.
Trenerze, 
chodź na chwilę!Nieco inaczej sprawa wyglądała w kobiecych tur-niejach WTA. W 2008 roku umożliwiono zawodnicz-kom wezwanie raz w trak-cie seta szkoleniowca i roz-mowę. Później pojawił się coaching z trybun.Za sprawą decyzji Mię-dzynarodowej Federacji Tenisowej (ITF) od stycz-nia coaching spoza kortu jest możliwy we wszystkich rozgrywkach. Dozwolo-ne jest to między punkta-mi, podczas zmiany stron boiska i w przerwach po-między setami, a także w każdym innym momen-cie wskazanym przez or-ganizatorów, z wyjątkiem rozgrywania punktu. Wska-zówki muszą być jednak krótkie i dyskretne.

Decyzja ITF jest efektem testów, które były przepro-wadzane w latach 2017-23. Wypadły one na tyle pozy-tywnie, że wszystkie orga-ny nadzorujące rozgrywki poparły wprowadzenie zmian. Światowa centrala decyzję motywowała tym, że dzięki niej tenis będzie „bardziej sprawiedliwy i potencjalnie bardziej roz-rywkowy”, a większość graczy była za wprowadze-niem zmiany. – Zawodnicy uznali, że turnieje będą dla nich bardziej interesujące. Trenerzy powiedzieli nato-miast, że pomaga to w roz-woju graczy i pomaga po-prawić pozycję ich zawodu w świecie sportu – powie-dział starszy dyrektor wy-konawczy ITF, Stuart Miller.
Niektórzy się bojąZwolennikami pomocy trenera podczas meczu są Magda Linette i jej trener Mark Gellard. – Ale inni 

kompletnie tego nie chcą. Niektórzy trenerzy twier-dzą, że ich praca kończy się na korcie treningowym i w trakcie meczu zawodnik powinien być zostawiony sam sobie – powiedziała 38. tenisistka światowego rankingu w podcaście „Bre-ak point”. I dodała, że są szkoleniowcy, którzy boją się reakcji zawodników pod presją na ich wskazówki.Z kolei Wim Fissette, nowy opiekun Igi Świątek, zwrócił uwagę, że pomoc podopiecznym w rozpozna-niu sytuacji na korcie jest jednym z zadań trenerów. – Trener ma nieco więcej możliwości wpływu, może pomóc zawodniczce. Prze-niesie to nieco więcej uwagi na szkoleniowców. Nie mam z tym problemu. Istotnym jest trzymanie się realizmu w kwestii tego, co się dzieje – czy to ja mam coś zmienić, czy to mój rywal gra niesa-mowicie... Trenerzy będą 

musieli nieco inaczej pro-wadzić gracza i pomóc mu rozpoznać, co dzieje się na korcie – powiedział Belg na antenie TVP Sport.
To zrujnuje piękno 
sportuSkrajnie odmienne zda-nie ma czwarty w świato-wym rankingu Taylor Fritz. Nie jest on zwolennikiem zmian. Uważa wręcz, że umożliwienie wsparcia tre-nerskiego podczas meczów zrujnuje elementy rywali-zacji jeden na jednego. „Czy możemy przestać niszczyć mentalny/strategiczny aspekt 1 na 1 tego sportu, PROSZĘ” – napisał Amery-kanin na platformie X.Takiego samego zda-nia jest Denis Shapovalov. Według niego decyzja o ze-zwoleniu na coaching spo-za kortu jest „smutna” dla fanów tego sportu. „Tenis jest wyjątkowy, ponieważ jesteś tam sam. Dlaczego 

próbuje się zmienić piękno tej gry?” – przekazał Ka-nadyjczyk w mediach spo-łecznościowych.
Statystyki pod rękąOd usankcjonowania co-achingu kto wie, czy nie cie-kawiej zapowiada się inny aspekt, na który zezwoliła ITF. Zawodnicy będą bo-wiem mogli mieć dostęp do urządzeń, które analizują ich grę. Korzystać z nich będą mogli w tych samych momentach, w których do-zwolony jest coaching.– Zawodnik powinien być w stanie rozwiązać problem instynktownie, ale czasami to, co myślisz, że robisz, nie jest tym, co naprawdę się dzieje. Mu-sisz zobaczyć dane, a potem je wykorzystać – zwróciła uwagę mistrzyni olimpijska z Barcelony (1992), Amery-kanka Jennifer Capriati.

(t, PAP)

Koniec samotności Od nowego sezonu zawodnicy w trakcie meczów nie są już zdani tylko na 
siebie, bo oficjalnie dozwolony stał się coaching. Możliwość korzystania ze 
wskazówek trenerów nie wszystkim się jednak podoba.

Iga Świątek zapewniła Polsce wygraną po prawie trzygodzinnym boju z Katie Boulter.
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D
o zakończenia se-zonu regularnego pozostało 12 kole-jek, ale playoffowe pary ćwierćfina-łowe poznamy dopiero 16 lutego, ze względu na reprezentacyjną przerwę, bowiem na początku lute-go na Stadionie Zimowym w Sosnowcu dojdzie do rewanżu za listopadowy turniej w Budapeszcie. Im bliżej końca, tym skrzęt-nie liczą punkty  nie tylko czołowe kluby i zerkają na sąsiednie miejsca. Zanosi się na ciekawy weekend i to z wielu względów.

Szampański nastrójHokeiści GKS-u Tychy powitanie Nowego Roku rozpoczęli najwcześniej, bowiem po zwycięstwie w poniedziałkowym finale Pucharu Polski z JKH GKS-em Jastrzębie 3:1 w Kryni-cy-Zdroju. Mieli prawo być w szampańskim nastroju skoro po raz 11., a trzeci z rzędu zdobyli to cenne trofeum.– To zaledwie przystanek w drodze do celu – mocno podkreśla szef sekcji, Jaro-sław Rzeszutko. – Chyba nikt nie miał wątpliwości, komu należało się finałowe zwycięstwo, bo byliśmy ze-społem lepszym, grającym najrówniej w tej imprezie. Oczywiście, radujemy się i mamy satysfakcję, ale syl-westrowe pląsy idą w zapo-mnienie. Przed nami trudny weekend i szkoda, że wy-padł on po takim triumfie. Nic to, kalendarza ligowego nie da się oszukać i przed nami dwa trudne mecze  – z Toruniem i Cracovią. Za-

wodnicy są świadomi, do czego zmierzają i jestem przekonany, że staną na wy-sokości zadania. Przewagę w tabeli mamy sporą i nie chcielibyśmy jej stracić. Mu-simy utrzymać koncentra-cję, bo w przeciwnym razie możemy wpaść w kłopoty. Wczoraj spotkaliśmy się na pierwszym treningu i wszy-scy byli w dobrych nastro-jach. Natomiast dzisiaj – tak przypuszczam – będą sku-pieni na swojej pracy.W pucharowych potycz-kach zabrakło Aapo Aholi, 24-letniego obrońcy, bo tre-ner Pekka Turkkinen dys-ponuje siedmioma defenso-rami i co rusz nimi rotuje. Tym razem Fin pauzował, ale ten w weekend odpocz-nie ktoś inny. Z kolei Karol Sobecki, młodzieżowy re-prezentant kraju, przygo-towuje się z kolegami do występu w MŚ U-20 Dywi-zji 1B w Tallinie. Pewnie po przyjeździe z imprezy bę-dzie brany pod uwagę przy ustalaniu składu.
Z pucharem w tleTrzy inne ligowe tu-zy po Pucharze Polski są rozczarowane. Najmniej powodów ma do żalu ma JKH GKS, bo przecież wy-eliminował Re-Plast Unię Oświęcim, zaś w finale dzielnie walczył do samego końca z tyskim GKS-em. Na-tomiast GieKSa swoje nie-powodzenia może już nie-bawem zrekompensować występami w finale Pucha-ru Kontynentalnego w Car-diff. Na tę okoliczność dzia-łacze postanowili jeszcze wzmocnić siłę uderzenio-wą. W drużynie pojawił się dobrze znany katowickim kibicom 30-letni Brandon 

Magge (175 cm, 86 kg), uni-wersalny napastnik, potra-fiący grać na każdej pozy-cji. Ma bogate CV, bo prze-cież występował w KHL, ECHL czy EIHL. W sezonie 2022/23 zastąpił Patryka Wronkę w ataku z Grzego-rzem Pasiutem oraz Bar-toszem Fraszką i dołożył swoją „cegiełkę” do mi-strzostwa Polski. Potem przeniósł się do duńskiej Metal Liagen i najpierw re-prezentował Rodovre Mi-ghty Bulls, a potem Esbjerg Energy, jednak 20 grudnia minionego roku rozwiązał kontrakt i dokończy sezon w Katowicach. Kanadyj-czyk to spore wsparcie dla drużyny, bo przecież w tym sezonie co chwilę wypada jakiś zawodnik z powodu kontuzji. Ostatnio pauzuje Mateusz Bepierszcz, ale być może dołączy do kolegów przed wylotem do Walii. Teraz jesteśmy ciekawi, jak GieKSa zaprezentuje się 

w potyczce z „Pasami”, bo-wiem to wymagający rywal.
Zmowa milczeniaW ostatnim czasie obrońcy tytułu mistrzow-skiego z Oświęcimia mają niskie notowania, zwłasz-cza u swoich kibiców, któ-rzy po przegranej z JKH GKS-em w półfinale obrzu-cili ich stekiem wyzwisk i wzywali na „ustawkę”. Atmosfera była niezwykle gorąca, ale trudno się dzi-wić, bo zespół przed wy-stępem w Krynicy-Zdroju zanotował dwie porażki, z Toruniem i Krakowem. Po nich Nik Zupancić zre-zygnował z pracy, zaś dru-żyną kierował drugi trener, Krzysztof Majkowski. I on nie zdołał opanować zawie-ruchy w zespole. Czy nadal będzie kierował ekipą? Z naszych informacji wyni-ka, że działacze rozglądają się za zagranicznym trene-rem, który będzie dowodził 

na finiszu pierwszej części sezonu oraz w play offie. Szatnia – według naszych informatorów – jest mocno podzielona i trudno ją bę-dzie w najbliższym czasie ponownie „skleić”.Zmowa milczenia jest nie tylko w Oświęcimiu, ale również w Sosnowcu. W Zagłębiu zaczął przed świętami pracować jako dyrektor operacyjny (?!) Karol Pawlik, jednak klub nie podał tego faktu do pu-blicznej wiadomości. Swoje rządy rozpoczął od mocne-go uderzenia, czyli zwol-nienia trenerskiego duetu: Piotr Sarnik – Marcin Ko-złowski. Ich miejsce zajął Fin Matias „Maso” Lehto-nen i przed nim pierwsze spotkanie w Sanoku. Rywal nie najwyższego lotu, ale już raz pokonał na wła-snym lodzie Zagłębie. Może dokonać tego po raz drugi, wykorzystując rozgardiasz, jaki panuje w drużynie. 

A potem zespół z Sosnowca podejmuję „rozklekotaną” ekipę z Oświęcimia, czyli trafił swój na swego.Ten weekend może mieć spore znaczenie dla sąsia-dów z tabeli, czyli zespołów z Torunia i Krakowa. Każ-dy punkt może się okazać ważny w końcowym rozli-czeniu.
TAURON HOKEJ LIGA

Piątek, 3 stycznia
TYCHY, 18.00: GKS – Energa 
Toruń 3:1, 7:2, 3:4 D
SANOK, 18.00: Texom STS - EC 
Będzin Zagłębie Sosnowiec 
0:3, 2:1, 6:2
OŚWIĘCIM, 18.00: Re-Plast 
Unia – Podhale Nowy Targ 
10:2, 8:1, 9:2
KATOWICE, 18.30: GKS – Co-
march Cracovia 2:3 D, 5:2, 3:2
JKH GKS Jastrzębie – pauzuje

Niedziela, 5 stycznia
TORUŃ, 17.00: Energa – JKH 
GKS Jastrzębie 2:7, 3:4 D, 1:2 D
SOSNOWIEC, 18.00: EC Bę-
dzin Zagłębie – Re-Plast Unia 
Oświęcim 1:3, 4:3, 2:6
NOWY TARG, 18.00: Podhale 
– GKS Katowice 1:9, 1:10, 0:10
KRAKÓW, 18.00: Comarch 
Cracovia – GKS Tychy 1:3, 
4:6, 2:8
Texom STS Sanok – pauzuje
Mecze są transmitowane na 
platformie polskihokej.tv.
* - dotychczasowe wyniki

TAURON LIGA HOKEJA KOBIET

Sobota: Atomówki GKS Ty-
chy – Kozice Poznań (16.45), 
Cracovia – Polonia Bytom, 
Unia Oświęcim – Stocznio-
wiec Gdańsk.
Niedziela: Atomówki – Stocz-
niowiec (16.00), Polonia – Cra-
covia (16.00), Unia – Kozice.

(sow)
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n Darcy Kuemper to 
nie tylko uznana postać 

w światku bramkarskim, 
ale w całej lidze. 34-let-

ni Kanadyjczyk zaczynał 
w Minnesocie, a potem zwie-

dził kilka klubów. Z Colorado 
Avalanche sięgnął po Puchar 
Stanleya (2022), a z reprezen-
tacją po mistrzostwo świata 
(2021). Po dwuletnim pobycie 
w Washington Capitals wró-
cił do Los Angeles Kings i na 
swojej pozycji jest numerem 
1. „Królowie” w meczu z New 
Jersey Devils wygrali 3:0 (0:0, 
1:0, 2:0), a Kuemper obro-
nił 33 strzały, zaliczył drugie 
czyste konto w sezonie i 33. 

w 407 meczach. To było trze-
cie zwycięstwo Los Angeles 
z rzędu po krótkiej przerwie 
świątecznej.
– Czyste konto to praca zbio-
rowa i wszyscy przyczyni-
liśmy się do tego wyniku 
– stwierdził bohater dnia. 
Wprawdzie w 33 minucie krą-
żek po uderzeniu Timo Meie-
ra wpadł do jego bramki, ale 
sędziowie po analizie wideo 
nie uznali gola, stwierdzając 
spalony w polu bramkowym.
Andre Lee, rodem z Karlstad, 
który w tym sezonie powo-
li wchodzi do drużyny „Kró-
lów”, potyczkę z „Diabła-
mi” na pewno zapamięta do 
końca życia. W 27 minucie 
24-letni Szwed w 19. spotka-

niu zdobył debiutanckiego 
gola i uśmiech nie schodził 
mu z twarzy do końca meczu. 
Lee otrzymał podanie z wła-
snej tercji od obrońcy Jorda-
na Spence’a i mimo asysty 
Bretta Pesce’a umieścił krą-
żek pod poprzeczką.
Ponadto Jake’a Allena (21 
skutecznych interwencji) po-
konał Quinton Byfi eld (52 
min), zaś Adian Kempe (56) 
posłał krążek do pustej bram-
ki. „Królowie” strzelili 15 goli 
do pustej bramki w tym se-
zonie, 5 z nich zdobył Kem-
pe, który zaliczył 5 punktów 
(2 gole+3 asysty) w ostatnich 
czterech meczach. W 58 mi-
nucie napastnik gospodarzy 
Alex Turcotte otrzymał po-

dwójną karę mniejszą. Goście 
ponownie wycofali bramka-
rza, jednak wynik nie uległ 
zmianie. To była trzecia po-
rażka „Diabłów” z rzędu na 
półmetku sezonu regular-
nego. Drużyna z New Jer-
sey zajmuje drugie miejsce 
z 51 punktami i w Konferen-
cji Wschodniej o „oczko” wy-
przedzają ich tylko „Stołecz-
ni” z Waszyngtonu.
Natomiast Los Angeles 
z 49 punktami w 37 spotka-
niach zajmuje czwartą lo-
katę w Konferencji Zachod-
niej. Prowadzi Winnipeg – 55 
punktów w 39 potyczkach.

Los Angeles - New Jersey 3:0
(ws)

PRACA ZBIOROWA

Na przeciwnych biegunach 
Jedni są w doskonałych humorach, zaś inni spuszczają głowy i rozglądają się, czy nie 
spotkają rozsierdzonych kibiców. Ot, tak wkraczamy w nowy rok.

n Leszek Laszkiewicz, 
216-krotny reprezentant 

kraju (1998-2015), obecny 
team lider reprezentacji kra-

ju oraz dyrektor sportowy 
JKH GKS-u Jastrzębie, został 

laureatem prestiżowej nagro-
dy im. Richarda Torrianiego (le-

genda szwajcarskiego hokeja), 
przyznawanej przez IIHF wybit-
nym zawodnikom z krajów, któ-
re nie należą do hokejowych po-
tęg. Tak więc „Laszka”, bo taki 
nosi przydomek, w Galerii Sław 
IIHF dołączy do Henryka Gru-
tha. Uroczystość wręczania na-
gród wszystkim laureatom na-
stąpi przed półfi nałowymi spo-
tkaniami mistrzostw świata eli-
ty w Sztokholmie.
Norweg Jon Norman Hauke-

land, za 40-letnią pracę w rodzi-
mym związku hokejowym mię-
dzy innymi jako sekretarz ge-
neralny, otrzymał nagrodę im. 
Paula Liocqa za wybitny wkład 
w rozwój IIHF. Nagrodę Kamie-
nia Milowego przyznano nato-
miast Szwecji oraz Danii. „Trzy 
korony” w 2006 roku zdobyły 
mistrzostwo świata oraz złoto 
igrzysk olimpijskich. Natomiast 
reprezentacja Danii – po 54 la-
tach – w 2022 roku awansowa-
ła do elity i od następnego roku 
w niej występuje. Nagrodę Me-
dialną otrzymał Paul Graham, 
wiceprezydent i producent kana-
dyjskiej telewizji TSN, natomiast 
Jima Aldreda wyróżniono za po-
pularyzację hokeja między inny-
mi w Portugalii.  (s)

WYRÓŻNIENIE DLA LASZKIEWICZA

Jakub Wanacki po raz kolejny zawita do „Satelity”, gdzie przez kilka lat występował 
w roli gospodarza. 
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Skoki narciarskie

POLECAMY  IMPREZY 
SPORTOWE W TV 

PIĄTEK, 3 STYCZNIA

{TVP 3 }

19.00 Przegląd wydarzeń regional-
nych

TVP SPORT
18.55 Pn: Puchar Hiszpanii, Gra-
nada - Getafe (na żywo), 23.00 
Sportowy wieczór

POLSAT SPORT 1
7.30 Tenis: ćwierćfinał United 
Cup, 17.30 Siatkówka: Tauron 
Liga, PGE Grot Budowlani Łódź - 
UNI Opole, 20.30 PlusLiga: Steam 
Hemarpol Norwid Częstochowa 
- PSG Stal Nysa, 0.30 Tenis: półfi-
nał United Cup (na żywo)

POLSAT SPORT 2
5.30 Tenis: ćwierćfinał ATP w Bris-
bane, 17.20 Koszykówka: Orlen Ba-
sket Liga,  Arriva Polski Cukier To-
ruń - WKS Śląsk Wrocław, 19.55 Pn: 
półfinał Superpucharu Włoch, Ju-
ventus - Milan (na żywo)

POLSAT SPORT 3
18.40 Koszykówka: Turkish Air-
lines Euroliga, Fenerbahce Beko 
Stambuł - Anadolu Efes Stambuł, 
20.55 Real Madryt - Bayern Mona-
chium (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
7.30 Tenis: United Cup, ćwierćfi-
nał, 0.30 Półfinał (na żywo)

EUROSPORT 1
12.10 Biegi narciarskie: Tour de 
Ski w Val di Fiemme, kwalifika-
cje sprintów st. klas. kobiet i męż-
czyzn, 12.45 Skoki narciarskie: Tur-
niej Czterech Skoczni w Innsbruc-
ku, studio i kwalifikacje (na żywo)

EUROSPORT 2
13.40 Kolarstwo przełajowe: Tro-
phy Koksijde kobiet i mężczyzn, 
0.00 Golf: 2. runda Sentry Tourna-
ment of Champions (na żywo)  

CANAL+ SPORT
20.55 Pn:liga hiszpańska, Valen-
cia - Real Madryt, 4.30 Koszyków-
ka: NBA, Los Angeles Lakers - 
Atlanta Hawks (na żywo) 

CANAL+ SPORT 2
6.00, 9.30 Tenis: ćwierćfinały 
WTA w Brisbane, 4.00 Półfinał 
(na żywo) 

ELEVEN SPORTS 1
20.55 Pn: liga francuska, Nice - 
Stade Rennais (na żywo) 

ELEVEN SPORTS 2
18.55 Pn: liga portugalska, Nacio-
nal - Porto, 21.10 Vitoria - Sporting 
(na żywo) 

Wszystkie telewizje korzystają z prawa 
do zmian w swoich programach. Powo-
dy zmian mogą być również niezależne.

Adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Uniwersytecka 13

Redaktor naczelny  
Andrzej GRYGIERCZYK
Redaktor wydania  Grzegorz KACZMARZYK
e-mail: redakcja@dzienniksport.com.pl
Tel. 322587207
Wydawca 
Edicom sp. z o.o. 
ul. Hagera 41 
41-800 Zabrze 
Prezes Ryszard Halemba

W 
p o p r z e d n i c h 
sezonach nie-
rzadkie by-ły przypadki 
d o ko ny wa n i a zmian w składach drużyn na półmetku rywalizacji o Złotego Orła. Także i u na-szych skoczków. W tej edy-cji podopieczni Thomasa Thurnbichlera, poza Paw-łem Wąskiem, zajmującym w klasyfikacji 73. TCS nie-złą 11. pozycję, zawodzą. Trudno bowiem uznać za dobre wyniki lokaty, jakie zajmują – 30. Jakub Wolny, 32. Piotr Żyła, 46. Aleksan-der Zniszczoł, 56. Dawid Kubacki. Oczekiwano więc, że austriacki szkoleniowiec może dokonać roszad ka-drowych i odeśle do kraju najsłabszych, powołując 

w zamian innych zawodni-ków. Nic takiego nie będzie, Thurnbichler po raz kolej-ny podkreślił, że wierzy w swoich chłopaków i ca-

ła piątka wystąpi również w dwóch ostatnich konkur-sach na austriackich skocz-niach. Jego zaufanie do ich możliwości pozostaje więc niezmienne.Czy jednak on sam może się cieszyć pełnym zaufa-
niem zawodników? Ich wy-powiedzi, o czym pisaliśmy wczoraj, świadczą, że nie do końca. Najstarsi i najbar-dziej utytułowani – Kubacki i Żyła – nieraz dawali wyraz swojemu niezadowoleniu. W Garmisch-Partenkirchen dołączył do nich Zniszczoł, który w wywiadzie dla jed-nej z telewizji powiedział, że zamiast być lepiej, jest coraz gorzej...Tylko Wąsek otwarcie deklaruje zaufanie do szta-bu szkoleniowego. Pytany, czy widzi pozytywny efekt przygotowań do tego se-zonu, przyznał, że nie ma żadnych większych obiek-cji. – Od początku lata, 

gdy zacząłem trenować, widziałem postęp w mo-ich skokach. Wierzyłem, że to może funkcjonować i jak widać, chyba tak jest. Oczywiście dotyczy to tylko mnie, pozostali kadrowicze mogą mieć inne zdanie. Ja ufam trenerowi i jego za-sadom treningowym – od-powiedział Paweł Wąsek. – W drużynie trochę bra-kuje dobrej atmosfery. Jed-nak gdy nie ma wyników, to ciężko jest być zadowo-lonym i schodzić z uśmie-chem ze skoczni. Koledzy są mistrzami, gdy nie ma dobrego wyniku, jest im ciężko. Ja natomiast staram się cieszyć tym, co mi się udaje...Dodał, że dobre kon-kursy dają pewność siebie. – Bez tego praca, jaką wy-konujemy, nie będzie efek-tywna i satysfakcjonująca. W Ga-Pa na progu w obu skokach były pewne błędy, 

ale w locie się poprawiłem i w sumie chyba źle nie wy-padłem. Dzień wcześniej nad tym pracowałem i choć nie jest to jeszcze idealne, to mogę być zadowolony – stwierdził 25-latek. Przy-znał, że na ostatnich trenin-gach koncentrował się na locie po odbiciu, na otwie-raniu nart za progiem, gdyż wcześniej robił to za wcześnie. – Muszę przed progiem o nim za dużo nie myśleć. Muszę go przejeż-dżać z automatu, a tego zabrakło, mogło zatem być jeszcze lepiej – podkreślił skoczek z Wisły.Jakie Wąsek ma cele 
przed zawodami w Inns-brucku i Bischofshofen? – Chciałbym regularnie meldować się w czołowej dziesiątce, nie tylko w Tur-nieju Czterech Skoczni, ale i w pozostałych zawodach Pucharu Świata. Oczywi-ście im będę bliżej podiów, 

tym bardziej będę zadowo-lony. Po to się przecież tre-nuje, ale na razie ta droga do podium jest dla mnie jeszcze daleka. Ci, co się o to biją, są jednak półkę wyżej. Tego nie da się ukryć. Ja się staram ich gonić, ale czy ich dogonię tej zimy, czy przy-szłej, czy w ogóle to się uda – tego nie wie nikt.W Austrii, gdzie zostanie rozegrana druga część TCS, Wąsek nie za bardzo lubi startować. – Latem skacze mi się tam lepiej niż zimą, ale mam nadzieję, że teraz, gdy jestem bardziej pewny siebie, też sobie tam pora-dzę – dodał nasz najlepszy zawodnik. 
(awa)

Thomas Thurnbichler nie dokona żadnych zmian na 
półmetku 73. Turnieju Czterech Skoczni.

Kwestia zaufania
PoZoSTAłE KoNKurSY 73. TCS

Innsbruck (Austria)
3 stycznia, piątek

10.45 - oficjalny trening
13.30 - kwalifikacje
4 stycznia, sobota
12.00 - seria próbna
13.30 - pierwsza seria konkursowa

Bischofshofen (Austria)
5 stycznia, niedziela

14.00 - oficjalny trening
16.30 - kwalifikacje
6 stycznia, poniedziałek
15.00 - seria próbna
16.30 - pierwsza seria konkursowa

n 73. Turniej Czterech 
Skoczni przenosi się do 

Austrii. Zdaniem pre-
zesa Śląsko-Beskidzkie-

go Związku Narciarskie-
go, Andrzeja Wąsowicza, je-

dynym sposobem, aby wy-
jaśnić sprawę słabej dys-

pozycji polskich skoczków, 
jest bezpośrednia rozmowa 
z nimi Adama Małysza. – Pre-
zes (Polskiego Związku Nar-
ciarskiego – przyp. PAP) chy-
ba rusza do Austrii w piątek 

nad ranem. Myślę, że powi-
nien tam usiąść do rozmowy 
z zawodnikami, wysłuchać 
ich zdania na temat i dowie-
dzieć się „o co tu chodzi”. 
W drugiej kolejności powinien 
spotkać się ze sztabem szko-
leniowym – powiedział. Mar-
twi go też, że po pierwszej se-
rii zawodów w Garmisch-Par-
tenkirchen Aleksander Znisz-
czoł został zdyskwalifikowa-
ny za niezgodny z przepisami 
kombinezon. – To nie pierw-

szy taki przypadek w tym se-
zonie, jeśli chodzi o Polaków, 
a mamy podobno najlepszych 
specjalistów od przygotowa-
nia sprzętu. Coś tu nie gra 
– stwierdził.
Zwrócił uwagę, że atmosfera 
w reprezentacji Polski skocz-
ków narciarskich nie jest do-
bra i to też się przekłada na 
wyniki. – Nie jestem jednak 
zwolennikiem robienia na-
głych ruchów czy to w trakcie 
Turnieju Czterech Skoczni, 

czy przed konkursami Pucha-
ru Świata w Zakopanem – po-
wiedział szef Śląsko-Beskidz-
kiego Związku Narciarskiego. 
Podkreślił, że kibice nie mogą 
liczyć na szybką, radykalną 
poprawę wyników Polaków. 
– Może jednak to „przełama-
nie” przyjdzie... – wyraził na-
dzieję Wąsowicz.
Zgodził się on z opinią, że 
teoretycznie powinien być 
zmieniony skład Biało-czer-
wonych na część austriac-

ką TCS, tylko że „czarodziej-
ski kapelusz”, z którego tre-
ner Polaków Thomas Thurn-
bichler miałby wyciągnąć so-
lidnego zmiennika, jest pusty. 
– Na tę chwilę nie mamy ta-
kiego zaplecza, aby ktoś inny 
mógł wystartować w Pucha-
rze Świata. To przesądziło, 
że skład nie został zmienio-
ny – zakończył doświadczony 
działacz.

(PAP)

Prezes musi Porozmawiać...

Paweł Wąsek w tym sezonie jest wyróżniającą się postacią wśród polskich skoczków.
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B
yłem kiedyś na me-cie rajdu Paryż-Da-kar koło Jeziora Ró-żowego (Lac Rose) w Senegalu. Warto pojechać na wydmy przy brzegu Atlantyku czymś takim. Pędziłem tam cię-żarówką po wydmach, ale przegiąłbym, gdybym napi-sał, że jako kierowca... Zale-dwie jako pasażer podska-kiwałem na pace, ale i tak warto było. Dzięki temu mo-głem wczuć się w atmosfe-rę tej niesamowitej impre-zy. Rajd działał i działa na wyobraźnię. Opowiadał mi o nim kiedyś jego zwycięz-ca, a zarazem zdobywca Pu-charu Świata w narciarstwie – Luc Alphand, a ostatnio Krzysztof Hołowczyc, który zajął w nim nawet 3. miejsce w najbardziej prestiżowej kategorii. Rajd ciągle po-strzegany jest jako roman-tyczna przygoda, choć żeby wygrać w nim jakąkolwiek kategorię, trzeba dołożyć ogromu starań,  poświęcić mnóstwo czasu na precyzyj-ne przygotowania ze świa-domością, że przede wszyst-kim i tak niezwykle ważne – jeśli nie najważniejsze – jest szczęście. Mnie osobiście rajd kojarzy się z klimatem filmowego hitu Mad Max, gdzie szaleństwo miesza się z ekscytacją.

Będą nowościRzeczywistość sprawia, że rajd Dakar już od... 17 lat z Dakarem ma wspólną jedynie nazwę. Ostatni raz w Afryce meta tej imprezy znajdowała się w Senegalu w 2008 roku. W 2020 ro-ku Dakar z Ameryki Połu-dniowej wjechał do Arabii Saudyjskiej i na razie jej nie zamierza opuszczać; tamtej-sze wydmy robią przecież wrażenie. Także 47. edycja odbędzie się więc właśnie tam. Start zaplanowano na 3 stycznia, wjazd na metę 17 stycznia. Uczestnicy po-konają 7700 kilometrów, w tym 5100 km odcinków specjalnych. Trasę podzielo-no na 12 etapów, a kierowcy spędzą na pustyni 14 dni. Zaplanowano m.in. morder-czy, 48-godzinny etap mara-toński o długości 950 kilo-metrów. To moment, w któ-

rego trakcie załogi zostają same na odludziu. Same mu-szą zapewnić sobie jedzenie i nocleg. Z nikim nie da się skontaktować. Ogień, co?Na starcie ma w sumie stanąć 448 kierowców (45 poprowadzi ciężarówki). Statystyki mówią, że do me-ty dojedzie około połowa startujących. Start zaplano-wano w Biszy, metę w Shu-baytah. Zawodnicy po raz kolejny będą pokonywali m.in. Empty Quarter, czyli obszar na największej piasz-czystej pustyni na świecie. Ciekawe, że pierwszy raz aż pięć etapów odbędzie się na oddzielnych trasach dla sa-mochodów i motocykli. Ma to uniemożliwić podążanie po śladach poprzedników jadących w innej klasie. Pilo-ci będą musieli nawigować bez ich pomocy. Do tego sa-mochody będą mogły wyje-chać na trasę od razu, gdy tylko słońce wzejdzie nad horyzont. Powód? Zminima-lizuje to konieczność jazdy po wydmach już po zapad-nięciu zmroku.Niektórzy uważają, że w Arabii Saudyjskiej rajd du-żo jednak stracił ze swojego uroku. Powodem są małe zróżnicowanie terenu: tylko piasek, kamienie i wydmy. Jest bardziej monotonnie, inaczej niż choćby w Ame-ryce Południowej. Tam była 

duża różnorodność terenu i zmienność pogody. Tego ostatniego w Arabii Saudyj-skiej nie należy się spodzie-wać...
Polacy na starcieDo edycji 2025 zgłosi-ło się kilkunastu Polaków. W kategorii FIM wystartuje dwóch motocyklistów: Kon-rad Dąbrowski i Bartłomiej Tabin. Najliczniejsze grono Polaków pokaże się w kla-sie Challenger: w pełni pol-skie załogi utworzą Piotr Beaupre i Jacek Czachor oraz bracia Łukasz i Michał Zollowie. Maciej Marton bę-dzie pilotem Amerykanina Austina Jonesa, a debiutant Adam Kuś pojedzie wspól-nie z ukraińskim nawigato-rem Dmytro Tsyro. W klasie SSV zaprezentują się Grze-

gorz Brochocki i Grzegorz Komar. W roli pilotów pokażą się Marcin Pasek (u Hasana Yaqooba Ali Fa-dhela) oraz Bartłomiej Bo-ba (w ciężarówce u Czecha Tomasa Vratnego). W Dakar Classic ponownie wystąpią Tomasz Staniszewski i Sta-nisław Postawka. Mechanik pokładowy Dariusz Rode-wald pojedzie ciężarówką w holenderskim teamie, w polsko-czeskiej załodze. Dotąd trzy razy wygrywał Rajd Dakar (2012, 2016, 2023). W kategorii ciężaró-wek oprócz kierowcy i na-wigatora jedzie także wła-śnie mechanik pokładowy. Rodewald posiada licencję rajdową, jest pełnopraw-nym członkiem załogi i po-jedzie w ciężarówce przez całą trasę rajdu; już po raz 

15. wystartuje w Rajdzie Dakar.W rywalizacji samo-chodów na liście startowej jest tylko jedno polskie na-zwisko – doświadczony i utytułowany pilot Szymon Gospodarczyk poprowadzi jadącego Toyotą Hilux czoło-wego litewskiego kierowcę Benediktasa Vanagasa, któ-ry w Dakarze startuje nie-przerwanie od 2013 roku.
Ortodoksi nie 
narzekająPierwszy Paryż – Dakar wystartował 26 grudnia 1978 roku z paryskiego Pla-cu Trocadero, a jego twórcą był francuski motocyklista Thierry Sabine, który uznał, że ściganie się w ekstremal-nie trudnych afrykańskich warunkach przyciągnie miłośników motosportu z awanturniczą żyłką. Nie pomylił się. Przez długie lata zawodnicy jeździli po afrykańskich bezdrożach, a ich celem było dotarcie do stolicy Senegalu. Po latach, z powodu zagrożenia terro-rystycznego, organizatorzy postanowili przenieść ry-walizację do Ameryki Połu-dniowej. Nazwa pozostała, ale warunki zmieniły się cał-kowicie. Ścigano się po pu-styni Atakama i w Andach, w upałach i przenikliwym zimnie, w palącym słońcu i ulewnym deszczu, czasem też w śniegu. Nie wszystkim to odpowiadało, chociaż byli też zwolennicy takich wy-zwań. Po paru latach chęć południowoamerykańskich krajów do współfinanso-wania rajdu wyraźnie osła-bła i organizatorzy stanęli w obliczu kolejnego kry-zysu. Wtedy pojawiła się bardzo mocno inwestująca w sport Arabia Saudyjska ze swoimi nieograniczonymi możliwościami. Ortodoksi bez wątpienia są zadowole-ni, bo znowu mają pod do-statkiem wydm i piasków.Od początku istnienia Rajd Dakar odwiedził 30 krajów na czterech kon-tynentach (Europa, Afry-ka, Ameryka Południowa, Azja). Jego łączna trasa to 446 tysięcy kilometrów, co oznacza, że gdyby ktoś wy-startował we wszystkich, to okrążyłby Ziemię 11 razy. Takiego przypadku nie było, ale na uznanie zasługuje wy-czyn Japończyka Yoshimasy Sugawary, który uczestni-czył w 36 edycjach.

Paweł Czado
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n Do tej pory impreza po-
chłonęła życie kilkudziesię-

ciu osób. Jedną z ofiar zo-
stał sam jego twórca moto-

cyklista Thierry Sabine, który 
w 1986 roku zginął w wypad-

ku śmigłowca na granicy Ni-
gru z Mali. Na tej liście jest też 

polskie nazwisko – w 2015 roku 
motocyklista Michał Hernik zo-
stał znaleziony martwy pod-
czas 3. etapu z San Juan do Chi-
lecito w Argentynie.

Śmierć w rajdzie

n Te pojazdy były obec-
ne w Dakarze od 2009 

roku, czyli od pierwszej 
edycji tego rajdu w Amery-

ce Południowej. Już w de-
biucie trzecie miejsce za-

jął Rafał Sonik, który w 2015 
roku był najlepszy, a w sumie 

pięciokrotnie stanął na po-
dium. W 2011 roku trzeci był 
Łukasz Łaskawiec. Trzy lata 
temu ten wyczyn powtórzył 

Kamil Wiśniewski, który tro-
chę żałuje, że w rajdzie nie ma 
już quadów, ale imprezy nie 
porzuca – za rok chce wystar-
tować w pojeździe SSV lub 
z ojcem w kategorii Classic. 
Wszystko dlatego, że w ostat-
nich latach quady traciły na 
popularności, więc organiza-
torzy postawili na zyskują-
ce coraz więcej zwolenników 
lekkie pojazdy SSV.

już bez quadów

Rajd Dakar wszystkim dodaje energii na początku roku. Jest 
jak filmowy hit Mad Max, gdzie samochodowe pościgi mogą 
przyprawić o zawrót głowy.

Idealny mariaż 
pojazdów i wydm  

PrOgram rajdu dakar

3 stycznia, prolog: Bisza - Bisza (79 km, 
w tym 29 km odcinek specjalny)
4 stycznia, 1. etap: Bisza - Bisza (500 
km, w tym 412 km odcinek specjalny)
5-6 stycznia, 2. etap chrono 48 godzin: 
Bisza - Bisza (997 km, w tym 951 km od-
cinek specjalny)
7 stycznia, 3. etap: Bisza - Al Henakiy-
ah (845 km, w tym 496 km odcinek 
specjalny)
8 stycznia, 4. etap: Al Henakiyah - Al-U-
la (585 km, w tym 415 km odcinek spe-
cjalny)
9 stycznia, 5. etap: Al-Ula - Hail (491 km, 
w tym 428 km odcinek specjalny)
10 stycznia, dzień przerwy, Hail
11 stycznia, 6. etap: Hail - Al Duwadi-
mi (829 km, w tym 606 km odcinek 
specjalny)
12 stycznia, 7. etap: Al Duwadimi - Al 
Duwadimi (624 km, w tym 460 km od-
cinek specjalny)
13 stycznia, 8. etap: Al Duwadimi - Ri-
jad (730 km, w tym 484 km odcinek 
specjalny)
14 stycznia, 9. etap: Rijad - Haradh (589 
km, w tym 357 km odcinek specjalny)
15 stycznia, 10. etap: Haradh - Shubay-
tah (638 km, w tym 119 km odcinek 
specjalny)
16 stycznia, 11. etap: Shubaytah - Shu-
baytah (540 km, w tym 314 km odci-
nek specjalny)
17 stycznia, 12. etap: Shubaytah - Shu-
baytah (205 km, w tym 134 km odci-
nek specjalny)

miejsca POlaków 
na POdium rajdu dakar:

1.
2012, Dariusz Rodewald, ciężarówki - 

mechanik w załodze Gerarda de Rooya
2015, Rafał Sonik, quady

2016, Dariusz Rodewald, ciężarówki - 
mechanik w załodze Gerarda de Rooya
2023, Eryk Goczał, pojazdy SSV - pilot 
Oriol Mena i Dariusz Rodewald, cięża-
rówki - mechanik w załodze Janusa von 
Kasterena

2.
2014, Rafał Sonik, quady

3.
2009, Rafał Sonik, quady
2011, Łukasz Łaskawiec, quady
2013, Rafał Sonik, quady
2015, Krzysztof Hołowczyc, samochody - 
pilot Xavier Panseri
2018, Szymon Gospodarczyk, pojazdy SSV 
- pilot Claude'a Fourniera
2020, Rafał Sonik, quady
2021, Aron Domżała, Maciej Marton, po-
jazdy SSV
2022, Kamil Wiśniewski, quady
2023, Marek Goczał, Maciej Marton, po-
jazdy SSV

PolsCy bohaterowie

Samochód Szweda Mattiasa Ekstroma. Mad Max aż drżałby z pożądliwości, żeby się 
takim przejechać. My też!
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